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wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Preis- 
liate fiir 1395 N . 62 Seite 355 ) w innych 
krajach cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 feuygów od drobnego *1^“10 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 t n 
od w.er.za. — Przekład na ięzy* P°‘9k

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Raj ch mann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse. w Berlinie. Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzle, Wiedniu, Wrooławiu, Zurychu. 

______Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & C»mp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 9 maja.

Z bieżącej chwili.
Prasa europejska wyraża jedDozgodnie swoje 

zadowolenie z powodu ratyflkacyi traktatu japońsko 
chińskiego i pokojowego załatwienia kwestyi dotyczą­
cej aneksyi półwyspu Liaotung (po japońsku Fóng- 
Tien). Japonia, jak wiadomo, ustąpiła żądaniom mo­
carstw europejskich i zaniechała aneksyi tego półwy­
spu, dając przez to dowód nie tylko umiarkowania, 
ale, co ważniejsza, rozumu politycznego. „Journal 
de St. Petersburg“ pisze w tej sprawie: Powody in­
terwencji Rosyi, Niemiec i Francyi wyłożyliśmy nie­
dawno i dla tego stwierdzamy dzisiaj tylko, że de- 
cyzya co do zrzeczenia się pretensyi do półwyspu 
Liao-Tung, zapewnia zwycięzkićj Japonii szacunek 
cywilizowanych narodów. Należy mieć nadzieję, iż 
Japonia, wyleczywszy się z ran, jakie powoduje na 
wet zwycięzka wojna, podejmie dzieło swej organiza- 
cyi i dążyć będzie do wyższych stopni ogólnego po­
stępu. — Prasa francuzka wyraża żywe zadowolenie 
z powodu załatwienia konfliktu z Japonią i podnosi 
sympatycznie jej umiarkowanie. „Figaro“ powiada: 
Rezultat tój przypadkowej a tak skutecznej asocyacyi 
interesów czyni naszą polityczną i moralną sytuacyą 
w Kilonii o wiele przyjemniejszą i zrozumialszą. — 
Także prasa angielska nie ukrywa swego zado­
wolenia. „Times“ pisze: Niebezpieczeństwo dla 
pokoju w Azyi wschodniej zostało usunięte: odpo­
wiada to zupełnie radzie, jaką Anglia dała Japonii. 
Anglicy nie mieli wprawdzie powodu do interwencji, 
ale też nigdy nie myśleli dawać nowemu zwycięzcy 
otuchy do zaborczych awantur. „Standard® powiada, 
że wiadomość o tym wypadku wywoła w całej Euro­
pie przyjemne uczucie. Niemcy i Francya mogą się 
radować, że Rosyi wyświadczyły przysługę, nie wy­
rządzając przez to Japonii żadnej istotuej szkody.

Ostatecznie podpisał król Humbert dekret, do­
tyczący nowych wyborów we Włoszech. Wybory 
główne odbędą się wedle dekretu tego dnia 26 b. m.. 
wybory ściślejsze 2 czerwca. Referat ministrów, wrę­
czony królowi wraz z dekretem, jest nadzwyczaj „dy­
plomatycznie® zredagowany. Ze względów „wyższej® 
polityki zawieszono w grudniu r. z. posiedzenia par­
lamentu w tej nadziei, że spokój powróci i że parla­
ment powołać znowu można do spokojnych obrad nad 
problematami flnansowemi, ekonomicznemi i socyalne- 
rni. Ale rząd nie uczynił tego, ponieważ — prze- 
tłómaczywszy dyplomatyczne wykręty referatu na 
prosty język — Órispi obawiał się połączonych prze­
ciwników i nowych oskarżeń, ponieważ nie miał do­
wodów na swoją obronę. Zamknięcie ust przedsta­
wicielom narodu przedstawia Crispi jako czyn pa- 
tryotyczny, spodowany tem pragnieniem, aby parla­
ment nie obniżał swej godności. Dalej referat poduosi, 
że okazała się potrzeba rewizyi list wyborczych i że 
dla tego nie było można tak długo zarządzić nowych 
wyborów. Oczywiście, długiego potrzeba było czasu, 
aby liczbę wyborców zredukować w niektórych okrę 
gach do połowy i tem samem przeciwnikom odebrać 
prawo głosu. W końcu referat wygłasza czce ko­
munały o woli ludu, o erze spokojnej i użytecznej 
pracy itp. — Ajencya Stefaniego donosi z Kairu, że 
wśród derwiszów gaśnie zapał do wyprawy przeciw 
Kassali. Część ich amunicyi zniszczyła się w skutek 
wilgoci, ale Kalif chce to ukryć, głosząc, że objawił 
mu się Mabdi, i radził, aby derwisze walczyli sza 
blami i dzidami, jeśli chcą odnieść zwycięstwo. Wo­
jownicy jego poznali się jednak na tej sztuczce i od­
stępują go.

„Neue freie Presse® donosi z Białogrodu, że 
w Serbii nastąpi prawdopodobnie nowy zwrot polity­
czny. Najważniejszą przyczyną tego zwrotu jest przebieg 
ostatniej krótkiej sesyi nowo wybranej skupczyny, 
zwłaszcza odrzucenie pożyczki, skutkiem czego stano­
wisko ministerstwa zostało zachwiane pomimo uchwa 
lonego wotum zaufania, a nadto nastąpiła pewna 
oziębłość pomiędzy królem Aleksandrem a postępo­
wcami. Chcąc uczynić zadość niezbędnym potrzebom 
finansowym kraju, król zwróci się prawdopodobnie do 
radykałów, rozwiąże skupczyuę i rozpisze nowe wy­
bory. Co takie wybory znaczą w Serbii, wiemy bar 
dzo dobrze; pociągnęłyby one znowu za sobą zmianę 
wszystkich urzędników itd., co kraj doprowadzić musi 
do zupełnej ruiny i anarchii. Dalej donosi ten sam 
dziennik, że radykałowie żądają przywrócenia kon- 
stytucyi z roku 1888 jako waruuek utworzenia gabi­
netu, na co król nie chcę się zgodzić. Położenie jest 
krytyczne, ponieważ także postępowcy chcą utworzyć 
gabinet tylko pod warunkami, których król nieprzyj- 
mie. Prawdopodobnie więc gabinet prowizoryczny 
Christicza będzie dalej załatwiał sprawy, chociaż we­
dle ostatnich wiadomości, nosi się poważnie ze zamia­
rem ustąpienia. — Królowa przyjeżdża jutro do Bia­
łogrodu, gdzie czynią już przygotowania na jej powi­
tanie. Skupczyna wyśle deputacyą.

Rui wyborcze v tarlamencie Diemiectim.
(86 posiedzenie.)

Berlin, 7 maja. godz. I.
Załatwiwszy sprawę etatu dodatkowego (1,700,000 

marek) na uroczyste otwarcie kanału północno-bałtyc­
kiego, przystąpiła Izba do głosowania nad wyborem 
dep. dr. Bóttchera. (nar. lib.), który komisya uznała
za nieważny.

Dep. dr. AIarqaardsen (Dar. lib.) żądał ponownćj 
dyskusyi nad tym przedmiotem, tak samo jego kolega 
frakcyjny dep. dr Ennecerus.

Przeciwko temu wnioskowi wystąpili najprzód 
dwaj członkowie ceutrum depp. Brandenburg i dr. Ba 
chem, wykazując bezpodstawność i niewłaściwość tego 
żądania.

Wywody mówców katolickich poparł dep. Lie- 
bermann z Sonnenberga (antykom.), oświadczając, że 
wybór posła Bóttchera nie jest tak ważny, aby par­
lament potrzebował zarządzać jakieś nadzwyczajne 
środki. Dep. Richter zwrócił uwagę na to, że Da 
porządku obrad [nie stoi dyskusya, lecz głosowanie 
nad wyborem dep. BOttchera.

Izba przystąpiła do głosowania imiennego, w któ- 
rem 214 głosów oświadczyło się przeciw a 94 za 
wyborem dep. Bóttchera, który zatem postradał 
mandat.

Nastąpiły obrady nad ważnością wyboru dep. 
Dziembowskiego z Międzyrzecza.

Protest przeciwko wyborowi posła Dziem­
bowskiego opiera się głównie na odezwie administra­
tora landratury międzyrzeckiej, Roella, zamieszczonćj 
w Tygodniku międzyrzeckim. Komisya rugów wy­
borczych uznała tę odezwę w którćj powiedziano: 
„Ten Niemiec, któryby głosował na Polaka zasłu­
guje na to. aby utracić swe prawa obywatelskie, nie 
jest on ich godzien,“ za szczególnie ważny punkt 
i wniosła, aby wybór posła Dziembowskiego uznać 
za nieważny.

Przebieg tćj ciekawej dyskusyi jest następujący:
Dep. Staudy (kons.) wnosi, aby sprawę wyboru 

cofnąć raz jeszcze do komisyi, której uchwałę polecił 
do przyjęcia dep. dr. Stephan (ceutr.). Dep. Gamp 
(str. Rz.) twierdzi, iż uchwała komisyi opiera się wy­
łącznie na fakcie, iż w międzyrzeckim Tygodniku po­
wiatowym znajdowała się w meurzędowej części wy­
żej wymieuiona uwaga, którą mówca uważa za równie 
niedorzeczną, jak mało znaczącą. Zkądże komisya 
upatruje w tem mieszanie się władzy do wyborów ? 
Okoliczność, iż urzędnik landratury podpisał swe na­
zwisko pod odezwę, nie czyni tejże urzędową.

Poseł nasz ZSZ. Wolsz.legi*‘r 
wykazuje urzędowe wMywanie na wybory w 
okręgu babimojsko inięc11' ezeckim.

Dep. dr. Marguardsen (nar. lib.) przemawia za 
ponownem odesłaniem sprawy do komisyi.

Dep. Spahn (centr.) zauważa, że jeżeli się chce 
w ogóle oświadczyć przeciwko uchwale komisyi, to 
nie ma żadnego celu uchwalać odesłania sprawy do 
komisyi napo wrót. Należałoby raczej zaproponować, 
aby rozpoczęto śledztwo co do niektórych punktów.

Dep. Staudy cofa swój wniosek i proponuje 
bliższe zbadanie niektórych punktów.

ZSZ. prłiłitt dr. Jużdzewski 
zaznacza, iż w Księstwie mobilizuje się wszyst­
kich urzędników administracyjnych, komisarzy 
obwodowych, żandarmów i t. d., aby agitowali 
za kandydatem rządowym.

Dep. dr. Friedberg (nar. lib.) uważa za rzecz 
niesłychaną, aby urzędnikom administracyjnym odma­
wiać prawa do zajęcia stanowiska w obec jakiegoś 
wyboru. Wpływ laudrata przedstawiono w komisyi 
w sposób przesadzony. W imieniu niemieckich wy­
borców mówca protestuje przeciwko temu, aby ich 
przedstawiano jako takich, którzy tak łatwo ulegają 
wpływom (wesołość na lewicy). Wyborcy mówcy 
w każdym razie nie pozwolili landratowi wpłynąć na 
siebie. (Wesołość). Największą agitacyą prowadzi 
s.'.ę, gdy się samego siebie stawia jako kandydata. 
Pod odezwę, która wszystkich Niemców wzywa do 
zjednoczenia się przeciw Polakoioi. nie może żaden 
urzędnik niemiecki odmówić swego podpisu. Mówca 
spodziewa się, że Izba przez swoje glosowanie okaże, 
iż znajduje się w niemieckim, a nie w polskim par­
lamencie. (Brawo! na prawicy, sykanie na lewicy, 
w centrum i na ławach polskich.)

Pan dr. Komiero wski przypo­
mina poprzedniemu mówcy, jak ks. Bismarck 
swego czasu osądził to, że landrat Baumbach to­
warzyszył kandydatowi Laskerowi w jego podróży 
po okręgu wyborczym.

Dep. dr. Bachem (centr,) odpowiada dep. Gam- 
powi, zwraca się następnie do dep. Friedberga, oświad­
czając, że jeżeli tenże przedstawia jako powinność 
niemieckiego urzędnika to, aby występował za nie­
mieckim, a przeciw polskiemu kandydatowi, to mówca 
musi mu zwrócić uwagę na to, że urzędnicy w poi 
skich dzielmcat li są tak samo dla wszystkich człon­
ków państwa, jak w innych częściach Niemiec (Przy­
takiwanie). Nie uchodzi, aby wbrew konstytucyi i za­
sadom administracyjnym wyznaczać urzędnikom w pol­
skich obwodach zadania, które nie zgadzają się z spra­
wiedliwością, jaką winni zachowywać w swem urzę­
dowaniu. Mówca ubolewa nad tem, że w parlamen­
cie przedstawia się polskich współobywateli jako oby­
wateli drugiej klasy. (Brawo! w centrum i na ła­
wach polskich). Mówca przypomina wskazówki i rady, 
jakie swego czasu zebrał dla urzędników dep. Koel- 
ler na podstawie uchwał komisyi dla rugów wybor­
czych. Gdyby stosunki były wszędzie takie same jak 
w okręgu wyborczym pana Friedberga, gdzie się znaj­
dują sami niezależni, żadnym wpływom nie ulegający 
ludzie (Wesołość), natenczas nie potrzebaby się o nie 
lękać. Ale doświadczenie uczy niestety, że istnieje 
wielka zależność i że właśnie w polskich dzielnicach 
wyzyskuje się tę zależność ku dopuszczaniu się nie-

' sprawiedliwości. Dla tego Izba dobrze postąpi, je 
żeli pozostanie przy uchwałach komisyi. (Brawo! 
w centrum, na lawach Polaków i na lewicy).

Dep. Staudy stwierdza, odpowiadając posłowi 
dr. Komorowskiemu, że wyboru, w którym landrat 

! Baumbach odegrał rolę, nie uzuano za nieważny. Je­
żeli wniosek jego o zebrauie dowodów nie znajdzie 
przyjęcia, natenczas proponuje imienne głosowanie nad 
wyborem dep. Dziembowskiego.

Dep. dr. Friedberg (nar. lib.) nie może sobie 
wystawić wcale pruskiego landrata, objeżdżającego 
okręg wyborczy z polskim kaudydatem. (Wesołość.)

Dep. Auer (soc.) ostrzega poprzedniego mówcę, 
aby podobnego zdania nie stawiał tak bezwzględnie. 
Przy obecnćj zmienności rzeczy mogłoby się zdarzyć, 
że ktośkolwiek mógłby powstać i powiedzieć, że nie 
może sobie wyobrazić takiego landrata, któryby ob­
jeżdżał okręg wyborczy z kandydatem narodowo- 
liberalnym. Socjaliści będą głosowali za uchwałą 
komisyi.

Dep. Bindewald (str. reform.) skreśla własne 
doświadczenia z landratami w swych podróżach agi 
tacyjnych i wzbudza kilkakrotnie wielką wesołość 
w Izbie.

Dep. dr. Enneccerus (nar. lib.) nie uważa, aby 
podpisanie nazwiska pod odezwę, w której wezwano 
do wybierania Niemca, a nie Polaka, miało być nad­
użyciem władzy urzędowej.

Dep. bar. Heeremann (centr.) przyznaje, że za­
sady, jakie postawił dr. Friedberg napełniają go nie 
pokojem. Nie słyszał on jeszcze czegoś podobnego 
w tej dziedzinie.

Po przemówieniu depp. Kardorffa i Friedberga 
zapewnia dep. dr. Bachem (centr.), że Niemiec ma 
prawo wybierać także Polaka, skoro tenże jest uczci­
wym człowiekiem i dzielnym przedstawicielem po­
wiatu. Mówca bądź co bądź przekłada zawsze uczci­
wego Polaka nad nieuczciwego narodowego liberała. 
(Przytakiwanie.) Mówca ma szczególny interes w 
uwydatnieniu tego, ponieważ na życzenie swych pol­
skich przyjaciół był w tym okręgu wyborczym i prze­
mawiał na rzecz polskiego kandydata. (Deput. dr. 
Friedberg: Słuchajcie! Słuchajcie!) Tego nie po­
zwoli sobie wyperswadować, choćby pan Friedberg 
wiele jeszcze razy powtórzył „Słuchajcie®! Ostate­
cznie mógłby pan Friedberg powiedzieć, że każdy 
wyborca jako Niemiec i obywatel ma obowiązek wy­
bierać narodowego liberała, gdyż tak samo, jak nie 
chce uważać Polaków za równouprawnionych obywa­
teli niemieckiego państwa, tak samo też może odmó­
wić równouprawnienia każdemu innemu stronnictwu. 
(Oklaski w centrum i na ławach Polaków.)

Z Koła polskiego przemawia w końcu pre­
zes jego ks. Ferdynand Radzi­
wiłł:, oświadczając się za unieważnieniem wy­
boru.

Głosowanie odbywa się imiennie.
Izba przyjmuje wniosek komisyi 201 głosami 

przeciw 112 o unieważnienie wyboru posła Dziem­
bowskiego z Międzyrzecza.

Koniec o godzinie '/aS.

Cmiii czjtam irojsto przeciw przewrotowi.
(87 posiedzenie.)

Berlin, 8 maja godz. 1.
Jedyny przedmiot dzisiejszego posiedzenia par­

lamentu stanowiła ustawa ku zwalczaniu przewrotu. 
Drugie czytanie projektu rozpoczęła Izba od § 111, 
który dotyczy wysławiania i usprawiedliwiania wy­
stępku.

Dyskusyą rozpoczął kanclerz ks Hohenlohe:
Pozwólcie, panowie, abym wprowadził w tok 

dyskusyą kilku ogólnemi uwagami, które mi oszczę­
dzą przy pojedynczych paragrafach powtarzania tych 
ogólnych punktów. Już przy pierwszem czytaniu 
zwróciłem uwagę Panów na to, że przedłożona usta­
wa ule wypłynęła z ogólnych teoretycznych wzglę­
dów, lrcz że spowodowało ją coraz bardziej uwyda­
tniające się przekonanie, że podstawy życia religij­
nego i moralnego, uszanowanie dla urządzeń porząd­
ku państwowego i posłuszeństwo dla ustaw są za­
grożone. Im więc-j objawiało się niebezpieczeństwo 
rewolucyjnych i anarch stycznych wybryków, tem 
silni j budziło się w rządach dążenie do zabezpiec-e- 
nia społeczeństwa obywatelskiego. Kiedy rządy, od­
powiadając licznym żądaniom, przystąpiły do zref>r- 
mowania powszechnego prawa, mogły mieć nad ieję, 
że będą miały zapewnioue przyzwolenie tych prz naj­
mniej kół społeczeństwa, które najgłośniej domagały 
sę ochrony i su owych przepisów. (Weso ość.) A 
kiedy przy pierwszych obradach przemówili wybitni 
członkowie tej Izby w tym duchu, mieliśmy radzieję, 
iż z konrsyi wyłoni się projekt, który odpowie temu 
celowi. Nadzieja ta nie spełniła się, przeciwnicy 
projektu pomnożyli się jeszcze, postawiono w ko­
misyi wnioski, które ograuiczyły widoki przyjęć a 
żądanych przez nas przepisów. Stawiano do rządu 
i parlamentu żądania, które nadawały się do ograni­
czenia wolności ducha ludu, gdy tymczasem jedynie 
lżące orzeczenia o religii i moralności miały zostać 
obłożone karą. Nie rozumiem tych panów, którzy 
odbywali takie posiedzenia protestujące.

Mam zbyt wysokie wyobrażenie o zastępie my­
ślicieli, abym śmiał przypuszczać, iż przepisy prawne 
mogłyby powstrzymać duchową pracę, tak wielką 
walkę duchów, postęp ludzkości. Komisya wciągnęła

do ustawy materye, które dalekiemi były rządom 
związkowym. Projekt miał na oku wzmocnienie wła­
dzy państwowćj, propozycye komisyi zaś przeważnie 
dotyczyły ochrony religii i obyczaju i właśnie prze­
pisy, zmierzające do wzmocnienia porządku państwo­
wego, władzy państwowćj usunięto na plan dalszy. 
Mam nadzieję, że parlament przywróci znowu odno­
śne przepisy. W obecnem brzmieniu są uchwały ko­
misyi pożałowauia godnem oiłabieniem projektu rzą­
dowego. Proszę panów, abyście przyjęli wniosek posła 
Leretzowa do § lit. Dajcie rządowi do ręki środki, 
któreby mu pozwoliły więcćj, niż dotąd wystąpić prze­
ciw dążnościom rewolucyjnym.

Jako pierwszy mówca z łona Izby wystąpił 
deput. dr Barth (woln. zjed.) Zauważył on, że 
wzrost opozycyi przeciw projektowi także w tych 
kołach, które z początku z nim sympatyzowały i słu- 
szna myśl, iż żadna ustawa nie jest zdolną powstrzy­
mać postępu, są bardzo siluemi argumentami . przeci­
wko ustawie. Mówca zwracał się potóm przeciwko 
ostatniemu ustępowi § 111 i § lila projektu rządo­
wego, który grozi karą tym, co pobudzają do wy­
stępku przez to, iż zachwalają go lub uniewinniają. 
Uważał on sformułowanie tego paragrafu przez ko- 
misyą za niejasne i pozostawiające zbyt wiele wol­
nego pola subiektywnemu zapatrywaniu sędziego i 
polecał swój własny wniosek, który zmienia pewne 
wyrażenia. .

Deput. baron Manteuffel (kons.) uzasadniał 
wniosek konserwatywny o przyłączenie §§ 113 i 
(opór przeciw władzy państwowej) do występków, 
których zachwalanie ma'być karygodnem. Jeżeli Izba 
nie przyjmie wniosków konserwatywnych, natenczas 
frakeya konserwatywna nie będzie mogła głosować 
za projektem. Konserwatyści nie byli nigdy zwolen­
nikami projektu przewrotowego, ani w brzmieniu rzą­
dowym, ani wedle uchwał komisyi. Skoro . jednakże 
projekt był już gotowy, spodziewali się oni, że przyjdą 
inne projekty, aby usunąć niezadowoleniejjw kraju, jak 
projekt, dotyczący reformy giełdowej, nierzetelnej kon- 
kurencyi sposobów podniesienia rolnictwa. Jedną 
dobrą stronę miał projekt i to tę, że rozbudzi! coraz 
więcej przekonanie, iż jeżeli się chce stłumić dążności 
przewrotowe, to tego nie dokona się na podstawie 
samego prawa powszechnego. (Niepokój na lewicy). 
Mówca zaprzeczył doniesieniu prasy o kompromisie 
między konserwatystami a centrum i zakończył swe 
przemówienie prośbą o przyjęcie wniosków konser­
watywnych.

Dep. Auer (soc.): Zgadzam się z kanclerzem co 
do tego że ci, którzy przedtem wołali najgłośniej, nie 
ohcą teraz nie wiedzieć o projekcie, Jeżeli ci pano­
wie ebeieliby ustawy wyjątkowej w miejsce tego pro­
jektu, to zwracam im uwagę na to, że już za późno. 
Wielkiego ruchu robotniczego nie usunie się ze świata 
Zebrania protestujące przypisuje „Germania® woluo- 
mularzom, ale to jest błędne mniemanie. Jak w pro- 
testanck ch kołach panuje przekonanie że u katolików 
we wszystkiem tkwi Jezuita, tak u katolików zawsze 
wszystkiemu jest winien wolnomularz. Tylko prze­
ciwko socyalizmowi Jezuita i wolnomularz podają so­
bie rękę. (Wesołość) Dep. Grober oświadczył przy 
pierwszem czytaniu, że centrum nie przyjmie § 111, 
przypominając czasy walki kulturnej, w których obo­
wiązkiem katolickiej prasy było protestować przeciwko 
niesprawiedliwemu traktowaniu swego Kościoła i sług 
jego. Nie zapominajcie Panowie, że w państwie sta­
nowicie mniejszość. Co do § lila, to jest on 
wzorem prawniczej niejasności. W komisyi samój 
nikt nie wiedział, co miał znaczyć ten paragraf. Co 
się stanie z biblią, jeżeli § 111 zostanie przyjęty ? 
Przecież Abrahama namawiał anioł do popełnienia 
m rderstwa na synu własuym. (Niepokój i śmiech 
na prawicy, sykanie w centrum.) Przy wje®dzie do 
Jerozolimy namawiał Chrystus uczni, aby wzięli 
oślicę, która nie należała do niego. (Niepokój i sy- 
kauie w centrum i na prawicy) Kto nie chce, aby 
nastąpiła rewolucja, musi odrzucić projekt przeciw 
przewrotowi.

Wicemarszałek Schmidt powołał mówcę do po­
rządku, co na ławach socjalistów przyjęto okrzykiem: 
Oho!

Minister wojny Bronsart: Poprzedni mówca 
zwrócił się do mnie osobiście i twierdził, że wojsko 
stanowczo dąży do tego, aby socyalistów postawić 
przed broń ośmiomilimetrową i uczynić ich swym 
celem. Oświadczyć wiuienem, że wojsko za naj­
ważniejsze zadanie swoje uważa to, aby bronić gra­
nic, gdy są zagrożone. Wojsko wie dobrze, że wa­
wrzyny, które zdobią jego sztandary, nie rosną na 
ulicy, gdzie się spędza niesforne pospólstwo. (Oho ! 
u socyalistów.) Pozostawiamy to zadanie policji 
i straży ogniowej. (Wielka wesołość.)

Dep. Kardorff (str. Rz.) odczytał oświadczenie, 
którego główną treścią było to, że stronnictwo mówcy 
będzie głosowało za § 112 i artykułami 1 i 2 woj­
skowego kodeksu karnego, w trzeciem czytaniu zaś 
odrzuci cały projekt, jeżeli tenże nie zostanie zmie­
niony.

Dep. dr. Enneccerus (nar. lib) oświadczył 
także, że projekt taki, jak go sformułowała komisya, 
nie jest wcale możliwym do przyjęcia, Mówca roz­
wodził się następnie wśród hałasu w Izbie nad § 111, 
wyrażając swoje wątpliwości w obec niego.

ZXL. «Ir. Wolgzleger oświadczył, 
że Koło polskie będzie głosowało za pierwszym 
ustępem § 111, odrzuci natomiast drugi ustęp, 
który mówi o namawianiu do występku. Te 
przepisy kryją w sobie wielkie niebezpieczeństwo



dla obywateli, którzy szanują prawo i z anar- 
chistycznemi dążnościami nie mają nic wspól­
nego. Sędzia karny łatwo daje się powodować 
osobistym uczuciom, tego doznali Polacy nie­
jednokrotnie. Muszą oni być tern ostrożniejsi, 
że w ostatnim czasie z wysokiego miejsca padło 
orzeczenie, wedle którego polskie duchowieństwo 
i polską szlachtę zalicza się także do stronnictwa 
przewrotu. Gała surowość § 111 zwrócićby się 
mogła przeciwko polskiéj literaturze i polskiej 
prasie. Wolność krytyki powinna być utrzy­
mana.

Dep. X. kanonik Reindl (ceutr.) przyznawał, 
że pierwotny projekt utracił swój charakter w obra­
dach komisyi, lecz nie przez wciąganie rzeczy mu 
obcych, tylko takich, których nie uwzględniono w 
projekcie rządowym dostatecznie. Cesarz wzywał do 
walki za religią obyczaj i porządek, projekt zaś 
uwzględniał jedynie porządek. Centrum będzie 
w drugich obradach głosowało za § 111 w brzmieniu 
uchwal komisyi. Co do całego projektu, to ceutrum 
nie zadowalają wszystkie uchwały komisyi i dla tego 
stronnictwo katolickie zastrzega sobie ostateczne gło­
sowanie w trzeciem czytaniu.

Dep. Munckel (woln. str. lud.) wyraził zdzi­
wienie swoje z powodu oświadczenia mówcy centrum 
i polecał odrzucenie całego paragrafu.

Dep. Zimmermann (str. refor.) złożył oświad­
czenie, iż stronnictwo jego nie będzie głosowało za 
projektem wedle uchwał komisyi. Duchowe walki 
należy toczyć bez przepisów ustawodawczych. So­
cjalna demokracya rozpadnie się sama, ponieważ ma 
w swem łonie żydowskiego ducha rozkładu, który ją 
zniszczy.

Dep. Baliach (kons.) polecał przyjęcie wniosków 
konserwatywnych.

Dalszy ciąg obrad jutro.
Koniec o godz. 5* 1/«.

Mowa posła Czarłińskiego,
wypowiedziana na poniedziałkowym posiedzeniu par­
lamentu niemieckiego przy obradach nad wnioskiem 
socyalistyctnego posła Elma, dotyczącym ureguloua 

nia prawa tebrań i koalicyi.

Mości Panowie! My Polacy nie wzięliśmy 
udziału w pierwszem czytaniu projektu, ponieważ w 
zasadzie moglibyśmy tylko to powtórzyć, co p. poseł 
dr. Bachem wyłożył obszernie i lepiej, niżbym to 
potrafił, a potem t ikże dla tego, że musielibyśmy 
przyłączyć się do słusznych wątpliwości, wytoczonych 
przez barona Hodenberga w sprawie zastosowania 
w praktyce prawa związkowego i koalicyjnego i uwa­
żać je niejako za swoje własne; nasze prowincye są 
przecież klasycziym terenem nadużywania władzy po- 
licyjnój, a p. poseł Lenzmann wspomniał właśnie 
także o tem najlichszem pruskiem prawie zebrań i 
koalicyi. Tak, M. P., kto miał z niem częściej do 
czynienia, musi przyznać, że prawo to stało się nie 
tylko nadzwyczaj niewystarczającem i iluzorycznein, 
ale także prawo nadzoru i inspekcyi wykonują często 
ludzie nie mający wyobrażenia o tem. o czem na ze­
braniach ma się mówić (Potakiwanie); a właśnie 
w dziedzinie § 29 rewidowanej pruskiej konstytucji 
z dnia 31 stycznia 1850 roku polska ludność wysta­
wiona jest na niewymowne męczarnie.

Według przyjętego tam sposobu tłomaczeuia 
prawa istniejącego i wynalezionego od pewnego czasu 
wyczytywania w ustawach, czego tam uie ma. wszy 
stko jest możliwem. i coraz prawdopodobniejszem 
staje się przypuszczenie, jakoby ze strony rządu 
uważano Polaków za nie zupełnie równouprawnionych 
poddanych pruskich. Przypomnę tylko, że doszło już 
do tego, iż uniemożliwiono odbywanie zebrań przez żą 
danie, aby na nich posługiwano się wyłącznie języ­
kiem niemieckim, że starano się o to, aby na zebra­
nie odmówiono sali i ograniczano także wolność oso­
bistą, zakazując wszystkim osobom, choćby tylko 
w pewnej mierze nie zupełnie niezawisłym, uczęsz­
czania na takie zebrania, lub prześladując je, jeżeli 
w nich wzięły udział Sądzę, Mości Panowie, że 
takie postępowanie nawet pod względem społecznym 
trzeba uważać za nadzwyczaj lekkomyślne, mianowi 
cie w rzadko zaludnionych okolicach, gdzie nie ma 
zbyt wiele inteligencyi, należałoby starać się właśnie 
o to, aby stany oświecone, chociażby inne wyzna-

“ SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez
Maryana Gawalewicita.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 101.)
Lolusia wpadała do niego na chwileczkę, ale 

znać było, że myślami zostaje tam, w tym zacisznym 
gabinecie od ogrodu, w którym Krokowskiego dozo­
rował Pniak; pilno jej było powracać, więc pytała:

— Nie potrzeba tu dziadzi czego?...
I wracała znowu spiesznie na swoje stanowisko.
Baronowa z córkami czuła się z tego powodu 

urażoną, że jćj nie dopuszczano tak samo do łoża 
wuja, jak odsuwano swego czasu od chorej ciotki.

Zabrała się też z mężem i odjechała do Żołę- 
dziówki, nie mogąc się powstrzymać, aby Krysiewi­
czowi nie powiedzieć na wyjezduem:

— Nie chcę nikogo podejrzywać, ale mi się 
zdaje, że tu systematycznie odsuwacie swoich, mój 
panie Krysiewicz. Skoro wujaszek tylko przyjdzie 
do siebie, opowiem mu, jak go zabarykadowano przed 
najbliższą rodziną, że nawet dostąpić do niego nie 
można było.

Krysiewicz stał z głową zwieszoną, wpatrzony 
w ziemię i nie odezwał się ani jednem słowem, przyj­
mując z rezygnacją tę pogróżkę.

Włodziński, który Leosię z Niną wsadzał do 
drugiego powozu, na pożegnanie szepnął jój pół­
głosem :

— Zatem do widzenia we Warszawie.
Podając jej rękę, uczuł, że mu ukradkiem wci­

snęła białą astrę przy uścisku i wychylając się z po­
wozu, rzekła z melancholijnym uśmieszkiem:

wały zasady polityczne, pewien wpływ wywierać mo­
gły na przebieg takich zebrań. (Głosy)

Sądzicie panowie, że nie? W takim razie mu- 
sicie zbić moje twierdzenie; czekam na to!

O wszystkiem tem, Mości panowie, nie zapom­
nieliśmy, póki nie stawiono nas przed głosowanie; 
teraz wsz.akże musiałem pozwolić sobie na krótkie 
wykazanie stanowiska, jakie my Polacy zajmujemy 
do tego projektu.

Oświadczę panom krótko i bez ogródek, że g o - 
dzimy się zupełnie na tendencją pro­
jektu. I myuznajemy potrzebę swobodniej­
szego prawa zebrań i koalicyi, ale z wyraźnem 
zastrzeżeniem, że chcielibyśmy, aby to prawo, usta­
nowione nie dla samych tylko stanów robotniczych, 
jak to przedstawił pan poseł Elm; sądzimy raczej, że 
takiego swobodniejszego prawa życzyłyby sobie 
wszystkie stany. Jeżeli zaś panowie ci twierdzą 
zawsze, że oni tylko mogą stanąć w obronie praw 
i słusznych żądań stanów robotniczych, to mniemam, 
że także my mamy prawo przemawiać w imieniu tych 
stanów. Gdyby bowiem nie miały zaufania do nas, 
nie zasiadalibyśmy tutaj.

Mości panowie, pozwólcie mi jeszcze na jednę 
uwagę, a mianowicie, że godzimy się wprawdzie zu­
pełnie na tendencyą tego projektu, ale formę urze­
czywistnienia tej tendencyi uznajemy za nieszczęśliwą 
i zbyt ogólnikową. Rozróżniamy polityczue i niepo­
lityczne zebrania i związki. Dalej nie chcemy wy­
rywać kobiety z naturalnej sfery prawnej i dać jej na 
pastwę namiętności politycznych. Przyznajemy jej 
chętnie prawo udziału w zebraniach i stowarzysze­
niach z dążnościami gospodarczemi i etycznemi, i ży­
czymy jój na tem polu jak najskuteczniejszej działal­
ności, ale w ogólności jesteśmy zdania, że kobiecie 
należy się inne miejsce, nie w walce dążności polity­
cznych. (Wielka prawda!)

Pozostawcie, mości panowie, kobietom wzniosłe 
stanowisko w świecie uczucia, gdzie najdobroczynniój 
działać i najlepiej uszczęśliwiać potrafią. — Tak naj- 
lepiój staję w obronie praw ich.

Dalej, mości panowie, rozróżniamy jeszcze pełno­
letnich i nieletnich. Nie życzymy sobie tego wcale, aby 
uczącą się młodzież wciągano w wir walki politycznej 
aby odciągano ją od głównego zadania, nauki, a do­
prowadzano do rozdrażnienia, które utrudnia jej tylko 
wypełnienie zadania i psuje karyerę. Możnaby w 
ogóle o tem mówić, czy już dziś ucząca się młodzież 
nie za wiele zajmuje się polityką.

(Bardzo słusznie! na prawicy!
Zakończę, mości panowie, krótkiem oświadcze­

niem. że zgadzamy się zupełnie na ten­
dencyą projektu, ale nie możemy głosować za 
jego formą; natomiast chętnie zgodzilibyśmy się na 
rezolucją, zawierającą żądanie, aby rządy związkowe 
przedłożyły nam nareszcie projekt do prawa zebrań 
i koalicyi.

(Oklaski na ławach polskich.)

Nowa X. dra Wolszlegiera
wypowiedziana na onegdajszem posiedzeniu parla­
mentu niemieckiego przy obradach nad sprawą unie­
ważnienia mandatu wolnokonserwatywnego posła 

Dziembowskiego z Międzyrzecza.
Z ostatnich wywodów pana posła Gampa prze­

bija się zarzut przeciw komisyi rugów wyborczych, 
jakoby nie dość pilnie pracowała i sprawy niniejszego 
mandatu nie traktowała bezstronnie. Nie jest raojem 
zadaniem bronić komisyi rugów wyborczych, ponie­
waż przekonany jestem, że pan sprawozdawca sam 
to uczyni lepiej odemnie.

Jeżeli pan poseł Gamp twierdzi, że w proteście 
wyborczym winny być uwzględnione tylko te pnnkta, 
które w przepisanym terminie 10-dniowym przesłane 
zostaną komisyi rugów wyborczych, że zaś w tym 
przypadku komisja rugów wyborczych powołuje się 
na odezwę, którą sama z akt wydobyła, to nie­
stety nie mogę twierdzeniu pana posła Gampa, przy­
znać słuszności. Nawet gdyby istotnie w mowie bę­
dący ustęp:

Ten Niemiec, któryby głosował na Polaka, 
winien być pozbawiony prawa obywatelskiego, 
jest bowiem go niegodnym, —

(Głos!)
— gdyby istotnie tego zwrotu w odnośnej odezwie 
wyborczej nie było, to jednak zawiera ona coś po­
dobnego.

(Wesołość i głosy.)
W gruncie rzeczy jest to samo.

(Głos!)

— Niech panu przypomni moje zaprosiny. Będę 
czekała!...

Skłonił się, a kiedy Jędruś z kozła cmoknął 
na konie i powóz szybko potoczył się ku bramie, po 
szedł w stronę ogrodu, ku pagórkowi wysadzonemu 
modrzewiem i ztamtąd spoglądał długo na drogę, po 
której widać było dwa pojazdy baronostwa, jeden za 
drugim mknące w stronę lasu.

W ręce trzymał astrę i zmięte jój listki wypro­
stowywał, uśmiechając się smutnie i złośliwie za­
razem.

— Będę czekała — powtarzał w myślach — 
będę czekała...

Potem westchnął z lekka i jakby improwizował 
początek wiersza, który mu się w głowie układał, 
szepnął sam do siebie:

Niech cię, zwiędłe serce, świeży kwiat nie kusi.
Nie łudź się, że wiosna odrodzić cię musi;
Gaśnie w twojej duszy wiary gwiazdka blada,
Jesień chłodem dmucha, kwiat szczęścia opada. .

Nasunął kapelusz na oczy i poszedł w stronę 
szpaleru, po którym dziś rano przechadzał się z Leo- 
sią; miał jeszcze pół godziny czasu, zanim go na 
wieczorny pociąg do stacyi wyprawić miano.

Chodził i w wilgotnym piasku odszukiwał ślady 
bucików swej towarzyszki, przypominając sobie pro­
wadzoną z nią w tem miajscu rozmowę.

Co kilka kroków przystawał i uśmiechał się do 
siebie, myśląc:

— Czy ja, panie, nie jestem śmieszny?... zupeł­
nie mi się studenckie czasy przypominają: w zanadrzu 
uoszę kwiatki, panie, wiersze składam, rozmarzony 
jestem i sielankowo czuję się usposobiony. To wpływ 
wiejskiego powietrza i tego kwaśnego mleka, którem 
mnie Krysiewicz chciał uraczyć. Dalibóg, ciągle 
we mnie pokutuje stary romantyk w skórze deka- 
denta!.. Szuba, panie, wyśmiałby mnie, gdyby teraz

Panowie mają przecież ów protest przed sobą, 
czytamy tam:

Niechaj przedewszystkiem żaden Niemiec nie 
wstrzyma się od głosowania. W tych stosunkach 
i w obec groźnej sytuacyi wstrzymania się od 
głosowania znaczyłoby to samo, co głosowanie 
na Polaka!

Wyborcy niemieccy! Dalej do walki! Kto 
kocha swą niemiecką ojczyznę, kto kocha nie> 
miecki obyczaj i cywilizacją niemiecką, ten niechaj 
w wyborach ściślejszych głosuje na Niemca!

(Głosy. Wesołość.)
Panowie zechcą pozwolić mi mówić dalej. 

Mniej chodzi o to, czy w mowie będące słowa isto­
tnie w tej odezwie się znajdują, ale przedewszystkiem 
chodzi o to, czy istotnie w odezwie urzędnik władzy 
administracyjnej w ten sposób usiłował wpływu swe­
go użyć przy wyborach. Komisya rugów wyborczych 
miała najzupełniejsze prawo zbadać to w odezwie, 
dołączonej do akt.

(Głos!)
Pan poseł Gamp powiadał dalej, że istotnie 

ciężkim jest zarzut, gdy się całej klasie urzędników 
czyni zarzut, że stanowiska swego używają na to, 
aby w nieprawny sposob wywierać wpływ na szero­
kie koła ludności przy sposobności wyborów, a prze­
dewszystkiem w ten sposób, że te koła ludności oba­
wiać się muszą, iż ze strony władz administracyjnych, 
jeżeli po ich myśli głosować nie będą — doznają strat 
materyalnych.

Mości Panowie, jak daleko sięga pod tym wzglę­
dem owa dobra wola urzędników administracyjnych 
mianowicie w polskich dzielnicach, wiemy my Polacy 
o tem najlepićj

(bardzo dobrze!)
i sądzę, że i wielki „Związek rolników“ miał sposo­
bność przekonać się w Wschodnich Prusach, jak 
wielki wpływ mogą urzędnicy administracyjni wywie 
rać w tym kierunku.

Nie robię bynajmniój zarzutu urzędnikom admi 
nistracyjnym, że w ogóle biorą udział w wyborach; 
komisya rugów wyborczych powiada też tylko, że uie 
powinni swego stanowiska jako urzędnicy administra­
cyjni używać na to, aby podług swej woli kierowali 
wyborami.

(Głos na prawicy).
Pan Gamp powiada, że trzeba to udowodnić. 

Dowiodę tego! Było stałą praktyką komisyi rugów 
wyborczych, źe jeżeli wyższy urzędnik administra­
cyjny podpisał odezwę wyborczą z oznaczeniem swego 
charakteru urzędowego, uważano to za wywieranie 
wielkiego nacisku n i masy w yboreze odnośnego po­
wiatu.

(Głos na prawicy).
U sędziego nie; sędzia ma daleko mniejszy 

wpływ.
(Głos na prawicy).

iZ własnego doświadczenia komunikuję, że gdy 
pewnego razu zajmowałem się agitacyą wyborczą 
w pewnym polskim powiecie, i wówczas także pewien 
urzędnik administracyjny występował przeciw memu 
kandydatowi, skutkiem czego wydaną została odezwa 
do niemieckich katolików. — powiedziano wówczas 
jednemu z moich niemieckich współwyznawców: Pro­
siłeś pan o obniżenie podatku, można o tem pomówić, 
przyjdź pan po wyborach.

(Głos na prawicy).
Przytaczam o, panie Gamp, aby udowodnić, że 

urzędnicy administracyjni bynajmniej nie są od tego, 
aby używać swój godności i wpływu, by wywierać 
nacisk na masy wyborcze przy wyborach.

(Bardzo słusznie!)
Nie ulega najmniejszój wątpliwości, — czytać 

to każdy może kto ma protest wyborczy przed sobą 
— że istotnie ten protest wyborczy, o którym ostate­
cznie powiedzieć mogę, że spisany jest w pięknej i 
zrozumiałej f rmie, podpisany jest przez zarządzcę 
urzędu landrackiego Rólla i landrata br. Westarpa.

(Głos na prawicy).
W drugim proteście wyborczym znajduje się 

także nazwisko landrata Rólla
Mości panowie! Kto zna wpływ landrata w 

niektórych okręgach wyborczych a przedewszystkiem 
w polskich okręgach wyborczych, dla tego już sam 
podpis pod taką odezwą dostatecznym jest dowodem, 
że istotnie w tym względzie zaszedł fakt nieprawnego 
nacisku na wyborców. Ja łączę jednak odezwę wy­
borczą z punktami 1, 2, 3, 5, 10 i 12, które się 
znajdują w proteście nr. 3. Komisya rugów wybor­
czych dotąd nie zarządziła przeprowadzenia dalszego 
badania tych punktów, ponieważ według jej przeke-

nie był przejęty zaszczytem, jaki mu pan baron zro­
bił, sadzając go, jak pinczera, na przedniem siedzeniu 
w swoim powozie. Jemu się pewuie zdaje w te; 
chwili, że jest co najmniój jakim brabiczem, albo 
książątkiem in partibus infidelium.

Od strony pałacu coraz częściój słyszeć się da­
wał turkot i trzaskanie z bicza; zjeżdżały powozy
i bryczki, zabierające gości, którzy spełniwszy obo­
wiązek współczucia i towarzyskiój ceremonii, śpie­
szyli się z powrotem do domu.

Słońce dogasało na zachodzie, wczesny zmrok 
rozpływał się po ziemi. W oknach pałacu zaczęły 
światła się ukazywać.

Około godziny szóstój wieczorem ostatnia bry­
czka zatoczyła się na dziedziniec i Włodziński ze 
starym Szubą — który po dłngiój naradzie z żoną, 
postanowił wyiechać do Warszawy, by jak najprędzej 
u rejenta dowiedzieć się o tróści testamentu, — po­
żegnali się z Krysiewiczem.

W pałacu na noc pozostał tylko stary Ors„a 
z Lolusią.

Opustoszało wszystko, ucichło, zgłuchło, w prze­
ciwstawieniu z ruchem, jaki tu w ciągu dnia pa­
nował.

Krokowski leżał w swoim gabinecie, pogrążony 
w dziwnym stanie odrętwienia.

Pniak nachylał się nad nim, badał puls, słuchał 
bicia serca i zastosowywał wszelkie możliwe środki, 
ażeby go do przytomności przywrócić.

Dwanaście długich godzin trwało to obezwła­
dnienie, podobne do letargn.

Po północy, po raz pierwszy chory westchnął, 
otworzył oczy i jęknął.

Doktor, który wyczerpany sam ze sił, siedział 
przy jego łóżku, zerwał się na równe nogi, a z dru- 
giój strony, jak cień, ,wysunęła":się"czuwająca z wy­
trwałością siostry miłosierdzia Lolusia.

nania wystarcza zupełnie już sam podpis komisarza 
wyborczego pod odezwę wyborczą.

Jestem zatem zdania, że jeżeliby wysoka Izba 
miała zgodzić się na wniosek p. Staudego, aby ko­
misya rugów wyborczych raz jeszcze zbadała ważność 
mandatu posła Dziembowskiego, że wtedy przy bada­
niu poszczególnych punktów wykaże się jasno, w jaki 
sposób komisarze obwodowi i t. d. w charakterze 
urzędowym prowadzili agitacyą w tych powiatach.

Uważam jednak ponowne odesłanie do komisyi 
rugów wyborczych jako zbyteczne, ponieważ mi już 
wystarcza ten jeden punkt, aby głosować przeciw 
ważności mandatu p. Dziembowskiego.

Mowy skandal.
Wiedeń, 6 maja.

Pp. Bauffy i Kaluoky zgodzili się — kosztem 
nuncjusza. Odczytany bowiem na dzisiejszem posie­
dzeniu sejmu węgierskiego list hr. Kalnokyego do 
bar. Banffego z 25 kwietnia r. b. zawiera napaść 
na uuncyusza jeszcze uieprzyzwoitszą, niż mowa 
Banffego z 1 maja.

List ten Kalnokyego w pierwszój połowie 
w prawidłowy sposób wyłuszcza prawa Stolicy Apo- 
stolskiój, konieczność zachowania wobec niej pewnych 
względów, tudzież uadzwyczajną pozycją, jaką nun­
cjusz w kwestyach kościelnych z jinuje w państwach 
katolickich. Cała ta teoretyczna lekcja o stosunku 
państwa katolickiego do Stolicy Apostolskiej mogła 
się wielce przydać kalwinowi Banffemu.

Na nieszczęście w drugiój części list Kalno- 
kyego... „desinit in piscem“. Tu minister spraw 
zagranicznych oświadcza że zdaje mu się, że „nun­
cjusz dopuścił się nagany godnego braku takt/, gdy 
nie poprzestał na złożeniu wizyty Biskupom węgier­
skim, lecz odmiennie od swych poprzedników, wy­
głaszał publicznie mowy, które w danym razie nie 
mogły być innemi, jak opozycyjnemi wobec polityki 
rządowej". W każdym razie — dodaje hr. Kaluoky
— nuncjusz „powinien był swą wycieczkę jako nie 
na czasie, odroczyć, albo zapewnić się, że jego przy­
jazd nie pociągnie za sobą żadnych politycznych 
niedogodności i uie będzie wyzyskanym w celach 
stronniczych“. Wreszcie hr. Kalnoky oświadcza go­
towość na żądanie gabinetu węgierskiego „zaprote­
stować u Stolicy Apostolskiej przez c. i k. ambasa­
dora przeciwko temu w teraźniejszej sytuacyi sta­
nowczo beztaktownemu wystąpieniu nuncyusta*.

Powtarzamy, list ten hr. Kalnokyego nie tylko 
nie mógł powstrzymać Banffego od wygłoszenia mowy 
1 maja, ale ogłostony teraz, po namyśle, jest nowym, 
większym skaudalem od dawniejszych.

Wytłomaczyć go sobie można jedynie fatalną 
draźliwością, która tak bardzo kompromitowała dy­
plomacją staroaustryacką. Hr. Kalnoky jest widocz­
nie wiernym epigouem tej tradycyjnej, fatalnej dyplo­
macji. Zamiast wprost, otwarcie oświadczyć panu 
Banffeuu: „Wasze „reformy“ kościelno-polityczne 
sprowadziły już dosyć zamieszania w Węgrzech; 
opieram się stanowczo, aby nadto wywoływano za­
targi dyplomatyczne z Stolicą Apostolską; raczej 
zażądam dymisji, aniżelibym na tej drodze czynił 
zadość życzeniom gabinetu węgierskiego“ — zamiast 
w taki otwarty i stanowczy sposób postawić aut aut, 
p. Kalnoky, jedynie ze względu na blizką sesyą 
delegacji wspólnych, przesłał Banffemu list, sprzeczny 
w swych dwóch częściach! Nawet zręczną uie można 
nazwać tej taktyki. Bo łatwo było przewidzieć, że 
p. Banffy, mając takie pismo, czarne na białem, 
w ręku, wyzyska je j> dynie na swoją korzyść, jak 
to uczynił.

Ostatecznie list ten, dopóki przesłał w sekrecie, 
nie miał politycznćj doniosłości. Skoro jednak Banffy 
celem usprawiedliwienia swój mowy, zażądał pozwo­
lenia ogłoszenia tego listu, hr. Kalnoky powinien był 
raczej, uie tylko zagrozić dymisyą, lecz na prawdę 
ustąpić, zaninby się był zgodził na ogłoszenie owego 
listu. Bo 1 st teu hr. Kalnokiego, nia tylko wobec 
stolicy apostolskiej, bardziej jeszcze kompromituje, niż 
się skompromitował Banffy swa mową. Kalnoky w 
„Polit. Corresp.“ zarzucił Banffemu brak znajomości 
zwyczajów dyplomatycznych. Tymczasem sam, gwoli 
ugodzie i zatrzymaniu swej teki, zgadzając się na 
ogłoszenie owego tak przykrego dla reprezentanta 
stolicy apostolskiej listu, w najfatalniejszy sposób na­
ruszył dobre zwyczaje dyplomacji.

Oto fatalne skutki owej dwulicowój polityki, 
którą hr. Kalnoky posługuje się w kwestyi węgier- 
skiój polityki antikościelnój od 3 lat. Spoiny mini-

— Proszę o szklankę i krople, które stoją na 
stoliku — odezwał się Pniak

Uniósł rozpaloną głowę chorego ostrożnie, deli­
katnie, powoli i przytknął mu do ust przygotowane 
lclr&rstwo

Krokowski miał jeszcze zęby kurczowo zaci­
śnięte, ale odzy »kiwał widocznie przytomność, bo 
otwierał oczy coraz szerzój i wpatrywał się- w Pniaka, 
jakby się silił ropoznać go w półcieniu, który zalegał 
pokój.

— Proszę, niech pan wypije choć kilka łyków
— przemawiał do niego doktór — to pana orzeźwi!... 
niech pan spróbuje usta otworzyć. Poznaje mnie pan?... 
to ja jestem przy panu i panna Lola.

Lolusia uklękła przy łóżku i ujęła dłoń chorego.
Krokowski słuchał i zdawał się z trudnością 

jeszcze rozumieć, co do niego mówiono.
Namyślał się, jakby pracował całą siłą nad po­

chwyceniem tej umysłowój równowagi, która mu po­
woli wracała.

Odwrócił głowę o własnej mocy i przyglądał 
się cieniowi, jaki padał na ścianę.

Potem westchnął powtórnie jeszcze głębiej i rę­
kę podniósł do skroni.

Pniak przytulił ucho do piersi jego i słuchał...
— I cóż? — szepnęła Lolusia.
— Uratujemy go! — odpowiedział energicznie 

doktór — niebezpieczeństwo minęło.
Łyżeczką podważył zaciśnięte szczęki i wlał mu 

w usta kilka kropel płynu, które chory z trudnością 
przełykał.

— Jakże się pan czuje teraz ? — spytał po 
chwili.

Krokowski przymknął oczy i wskazał na głowę, 
dając do zrozumienia na migi, że mu ból wielki 
dolega.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ster spraw zagranicznych jest zobowiązany działać w 
porozumieniu z dwoma gabinetami, austryackim i wę­
gierskim. Z tego logicznie wynika że jeżeli jeden 
z tych dwóch rządów wejdzie na drogę niewłaściwą, 
spoiny minister spraw zagranicznych powinien otwar­
cie zarządać albo zaniechania takiej polityki, albo 
podać się do dymisyi. Hr. Kalnoky nie uczynił ani 
ednego. ani drugiego, aż rzeczy wzięły najfatalniej­

szy obrót.
U-abinet austryacki w tćj drażliwej kwestyi za­

chował się całkiem neutralnie. Jakoż gabinetowi

austryackiemu nie przysługuje żadne prawo interwen­
cji do spraw węgierskich, ani vice versa. Ale spoiny 
minister spraw zagranicznych w tej mierze znajduje 
się w odmienuej sytuacyi. Hr. Kalnoky tak długo 
nibyto zręcznie pyplomatyzował, aż się wydarzył 
wielki skandal, a nadto, pomimo dzisiejszej „ugody“, 
zapieczętowanej skompromitowaniem nuncyusza, hr. 
Kalnoky zapewne nie długo pozostanie na swym 
urzędzie, to także upaduie Banffy, pe delegacjach, 
to w danych stósunkach nie naprawi sytuacyi.

Zestawienie ustawy przewrotowej, istniejący eh praw

Istniejące przepisy prawne.
§ 184 al. 2. Dziennik ustaw

Rzeszy z roku 1888, str. 135. 
Taka sama kara spotyka tego,

kto z rozpraw sądowych, przy 
których ze względu na moralność 
publiczność była wykluczoną, lub 
z urzędowych dokumentów, na 
których się te rozprawy opierały, 
ogłasza publicznie wiadomości, 
które są zdolne wzbudzić zgor­
szenie.

Wojskowy kodeks karny 
do 1872 r.

(Dziennik ustaw Rzeszy, str.
174).

, . . § 42-
Jeżeli osoba ze stanu urlopni­

ków w czasie urlopu skazauą zo­
stanie na więzienie w domu po­
prawczym, na utratę obywatelskich 
praw honorowych lub uznaną zosta- 
nie za niezdolną do ich sprawowania, 
natenczas spotykają ją na mocy 
prawa te wojskowe kary hono­
rowe, które przy takiem zasą­
dzeniu wedle przepisów §§ 30 - 
40 muszą być nałożone.

Jeżeli skazanie osoby ze stanu 
urlopnikówwczasieurlopunastępuje 
z powodu karygodnej czynności w ro­
dzaju oznaczonym w § 37, al. 2, 
n. 2, natenczas można zarządzić 
osobne dochodzenie sądu wojsko­
wego celem rozstrzygnięcia, czy 
wyrok zapaść ma na uwoluienie 
ze służby, czy też na degradacją.

Ustawa prasowa.
(Dziennik ustaw Rzesźy do 1874 

str. 65 sqq.)

§ 23.
Konfiskata druków bez rozpo­

rządzenia sędziego następuje tylko:
1) Jeżeli druk nie odpowiada 

przepisom §§ 6 i 7 lub rozsze­
rzany jest wbrew przepisom § 14.

2) Jeżeli druk sprzeciwia się 
zakazowi wydanemu na mocy §15 
tej ustawy.

3) Jeżeli treść druku stwarza 
stan rzeczy jednej z czynności, 
którym §§ 85, 95, 113, 130 lub 
184 niemieckiego kodeksu karnego 
grozi karami, w wypadkach §§ 
111 i 130 atoli tylko wtedy, je­
żeli istotnie zagraża niebezpieczeń 
stwo, że przy opóźnieniu konfi­
skaty wezwanie lub podżeganie 
pociągnie za sobą bezpośrednio 
zbrodnią lub przewinienie.

1 uchwał komlsyl.
(Dokończenie.)

Projekt ustawy przewrotowi). Uchwały komisyi.
§ 184a.

Więzieniem aż do 3 miesięcy 
i karą pieniężną aż do 300 marek 
lub jedną z tych kar karany bę­
dzie, kto na publicznych ulicach 
lub miejscach wystawia lub wy­
wiesza pisma, obrazy albo przed 
stawienia, które, choć nie są uie- 
obyczajne, jednak w skutek gru­
bej uieprzyzwoitości zdolne są 
obrazić we wysokim stopniu uczu­
cia wstydu i moralności.

Jeżeli ta czynność popełuiouą 
została zawodowo, natenczas na­
stępuje kara § 184, al. 2.

Oznaczonym we wyżej poło- 
żotiem al. d karom podlega, kto 
z rozpraw sądowych, przy których 
ze względu na moralność wyklu­
czono publiczność, lub z doku- 
meutów urzędowych, ua których 
się te rozprawy opierały, ogłasza 
publiczne wiadomości, zdolne wzbu­
dzić zgorszenie.

Artykuł II.
W7 wojskowym tekście kurnym 

otrzymuje § 42 ul. 2 następujące 
brzmienie:

Artykuł II.
W wojskowym kodeksie kar­

nym otrzymuje § 42 al 2 nastę­
pujące brzmienie:

Jeżeli osoba ze stanu ur­
lopników w czasie urlopu 
z powodu karygodnej czyn­
ności przewidzianej w ko­
deksie karnym dla Hzeszy 
niem. część II. rozdział 6. 
(opór przeciwko władzy pań­
stwowej) lub rozdz. 7 (zbro 
dnia i przewinienie prze­
ciwko porządkowi publicz­
nemu) skazaną zostanie na 
więzienie dłuższe nad fi 
tygodni lub jeżeli osoba ze 
stanu ur opników w czasie urlopu 
skazaną zostanie z powodu kary­
godnej czynności w rodzaju ozua 
czonym w § 37, al. 2 n. 2, na­
tenczas można zarządzić osobne 
dochodzenie sądu wojskowego ce­
lem rozstrzygnięcia, czy wyrok 
zapaść ma na uwolnienie ze służby, 
czy na degradacją.

Artykuł III.
W ustawie prasowej z dnia 

7 maja 1874 r. (Dziennik ustaw 
Rzeszy str. 65) zastępuje się 
nr. 3 § 23 następując emi prze 
pisami:

§ 23.

3) Jeżeli treść druku stwarza 
stan rzeczy jednej z czynności, 
którym §§ 85, 95, 111, lila, 
112, 126, 180 lub 184 uiem ko 
deksu karnego grozi karami.

Artykuł IV.
Ustawa ta staje się z dniem 

ogłoszenia obowiązującą.
Pod pieczęcią itd 
Dan itd.

Jeżeli osoba ze stanu urlop 
ników w czasie urlopu'z powodu 
karygodnej czynności przewidzia­
nej w kodeksie karnym dla Rze­
szy niem. część II, rozdz. 1 (zdra­
da stanu i zdrada k<uju) rozdz 
2 (obraza majestatu), rozdz. 3 
obraza książąt związkowych) roz­
dział 6 (opór przeciwko władzy 
państwowej), lub rozdz. 7 (zbrod­
nia i przewinienie przeciwko pu­
blicznemu porządkowi) skazauą 
zostanie na więzienie dłuższe nad 
6 tygodni, lub jeżeli osoba ze 
stanu urlopników w czasie urlopu 
skazaną zostanie z powodu kary­
godnej czynności w n dzaju ozna­
czonym w § 87, al. 2 u. 2, al o 
na mocy n. 3 4 5 7 lub 8
§ 161 kodeksu karnego i jeżeli 
w ostatnich razach zawyrokowano 
na przekazanie polwyjnśj władzy 
krajowi), lub jeżeli osoba ta 
w ostatnich 3 latach z powodu 
takiego przekroczenia kilkakrotnie 
na mocy praw skazaną została, 
natenczas można zarządzić osobne 
dochodzenie sądu wojskowego, ce­
lem rozstrzygnięcia, czy wyrok 
zapaść ma na uwolnienie ze 
służby, czy na degradacyą.

Artykuł III.
W ustawie prasowej z dnia 

7 maja 1874 r (Dziennik ustaw 
Rzeszy str. 65) zastępuje się 
ur. 3 § 23 następującemi prze­
pisami :

§ 23.

3) Jeżeli treść druku stwarza 
stan rzeczy jeduej z czynności, 
którym §§85, 95 111, 112, 130, 
131 al. 2, 184 lub 184a niem. 
kodeksu karnego grozi karami, 
w wypadkach §§ 111, 112 i 130 
al. 1, atoli tylko w takim razie, 
gdy grozi istotnie niebezpieczeń­
stwo, że przy zwłoce konfiskaty 
wezwanie lub podszczuwanie po­
ciągnie za sobą bezpośrednio zbro­
dnią lub przewinienie.

Artykuł IV.
Ustawa ta staje się z dniem 

ogłoszenia obowiązującą.
Pod pieczęcią itd,
Dan itd.

„Ramię do ramienia!66
Motto: Veritaa pateat, placeat, moveat!

S. Augustinna

Przyzna chyba nam każdy, że zasadzie wyrażo­
nej w uagłówku nmzego artykułu nie sprzeniewie­
rzyliśmy się nigdy w oduiesieniu do współwyznawców 
naszych narodowości niemieckiej, a w szczególności 
do hetmaniącego im centrum. Potrzeba „bicia ra­
zem“ nakazaną jest najżywotniejszemi interesami Ko­
ścioła św. i społeczeństwa katolickiego w Niemczech.
I jeżeli stoimy i stać chcemy przy centrum, to 
bez wahania oddać musimy sojusznikom naszym tę 
sprawiedliwość, że prasa ich w znacznej większości 
nie utrudniała nam takiego stanowiska. Ku niemałej 
zgryzocie wspólnych wrogów naszych dopełnialiśmy 
się i wspieraliśmy wzajemnie z takimi organami, jak 
„Koeln. Volksztg.“, „Germania“ itp.

Odmiennym uieco był, i jeżeli dzisiejszy nasz 
apel przebrzmi bez echa, jeżeli pojeduawcze słowa 
nasze będą „grochem o ścianę“, pozostanie stosunek 
nasz do orgauu duchowieństwa gdańskiego i cen­
trowców zachodnio-pruskich, „Westpreussisches Volks 
blatt“. Gdy wielkie organa centrum, r .zleglejsze 
ogarniając widnokręgi — nie kusiły się nigdy o ro­
zerwanie spraw tak ściśle ze sobą u nas powiąza­
nych, jak sprawa polskości i katolicyzmu, gdy nie 
wzdrygały się w danym razie uznać, że rozwój kato­
licyzmu zawisł w pewnym względzie od rozwoju pol­
skości, (mówimy w „danym razie“ — boć twierdzenie 
a priori o zawisłości sprawy religii od sprawy naro 
dowości byłoby t.onsuisem i bluźnierstwem — inna 
rzecz, jeżeli rozpoznamy w tej zawisłości wolę 
Bożą -- jeżeli Opatrzność sprawia n. p., że wszyst­
kie prześladowania zwracające się przeciwko uarodo 
wości zwracają się równocześnie albo w konsekwen 
cyi przeciwko religii — a tak było dotąd, że polako­
żercy rekrutowali się z szeregów katolikożerców 
i odwrotnie) — „Westpr. Volksbl.“, jak Nero w po 
wieści Sienkiewicza przykładał raz po raz do oka 
swój szmaragd specyficznie gdański, — no, i ua siat­
kówce „Volksblattu" pojawiały się, zamiast istotnego 
obrazu stosunku katolicyzmu do polskości w dzielni­
cach naszych — jakieś karykatury i bohomazy, 
i przedrzeźnianie zapatrywań katolickich wyraźnie 
bismarekou skiego szablonu.

Tak było nieraz, i tak jest obecnie z okazyi 
procesu sztumskiego. Przygnębiające na nas zrobiło 
wrażenie, gdy spostrzegliśmy, że organ duchowieństwa 
gdańskiego dmie w jedną trąbkę z „Geselligerem,“ 
„Posener Tagebl.“ i innemi blacikami ejusdem farinae. 
Ton przypominający ujadanie pewnych zwierzątek 
czworonożnych i zła wiara charakteryzująca inwekty­
wy szowinistycznych blattów uwolniły nas od wda­
wania się w bezcelową polemikę, inna atoli sprawa 
z szanownym „Westpr. Volksbl..“ który usiłuje na­
dać swej insynuacyi pozory przyzwoitości... z nim 
pragniemy rozprawić się obszerniej.

Ażeby zapobiedz wszelkim nieporozumieniom, 
oświadczamy z góry, że zdaniem naszem do smutnego 
epilogu w sprawie sztumskiej nie byłoby przyszło 
nigdy, gdyby nie prądy bismarkowskie, które zatru­
wały i zatruwają stosunki i całe życie społeczne. 
Na co to małostkowe i tendencyjne poszukiwanie ko­
zła ofiarnego w „nienawistnych podszczuwaczach“ 
w kółku śpiewackiem i t. p. — wozu in die Feme 
schweifen, kiedy duch bismarkowski czerwoną nicią 
ciągnie się w tej sprawie, oddziałując na referaty i 
komentarze „blatów“ nie wyłączając szanownego 
Volksblattu.“

Źe „Westpr. Volksbl.“ zwalcza, jak przystoi 
na katolickie pismo spółkę masońską HKT. — pod­
nosiliśmy kilkakrotnie z przyjemnością i z uznaniem; 
godzimy się także najzupełniej na zdanie szanownego 
kolegi gdańskiego: „zasadę narodowościową uważamy 
w ogóle za coś pogańskiego, gdy stawia się ją ponad 
religią chrześciańską tj. ponad miłość Boga i bliźnie­
go,“ dalecy jesteśmy od nieuznawania zasadniczej traf­
ności cytatu: Iliacos muros intra peccatur et extra; 
nie rozumiemy tylko, jak można wszystkie te piękne 

budujące zdania wypowiadać jednym tchem z ha­
niebną, o wielkiej — jednostronności świadczącą in-
synuacyą?...

„W. Volksbl.“ uroniwszy łezkę nad nieszczęsnymi 
krzywoprzysięzcami robi i h ofiarami niesumiennych 
podzczuwaczy, którzy zdołali w owych , biedakach“ 
nieświadomych doniosłości swego czynu (a więc je­
dnak!) rozbudzić taką nienawiść i namiętności takie, 
że przecinając cześć winną święceniom sługi Ko 
ścioła nadużyli Imienia Boga do fałszywój przysięgi — 
poczem wykrzykuje „Volksbl.“: „Cóż mi po miłości 
ojczyzny, na co mi uniesienia nad językiem oj czy stem, 
jeżeli na szwank narażę moje zbawienie wieczne“.

Najprawdziwszać osta nia uwaga sama w sobie, 
tu atoli zdradza ona, że „Westpr. Volksbl.“ pije do 
miłości ludu naszego do ojczystego języka, że za 
„Geselligerem“ wskazuje palcem na „wielkopolską 
agitacyą“ ja o na intelektualną sprawczynię wy­
stępków

Zadowalając się wystawieniem pod pręgierz ta- 
iiej insynuacyi rozmówimy się z „Westp. Volksbl.“ 
w cztery oczy. — Jeżeli „hintermaui“ organu gdań­
skiego odważyli się już „saukcyouować“ spory języ­
kowe w parafii, to chyba nie wezmą nam za złe, 
gdy zapożyczając się od nich ochrzcimy opór ich 
w sprawie zaprowadzenia kazań polskich w Gdańsku 
mianem „fanatycznej zaciętości“. Czyż wy panowie, 
nie stawiacie pogańskiej zasady narodowościowej po 
nad dobro religii, gdy z takim bezprzykładnym upo 
rem obstajecie w Gdańsku przy kazaniach niemie kich, 
czyż to nie jest egzaltowaniem się nad własnym ję 
zykiem bez względu na to, że sprawa zbawienia ucier­
pieć na tem może i cierpi istotnie ?

Mówicie: „wielka to różnica, gdy ktoś czci 
swą ojczyznę i broni jój przed każdą niesprawiedliwą 
zaczepką; gdy chowa mowę, zwyczaje i obyczaje 
ojców, albo gdy z powodu różnic narodowych sieje 
niepokój i nienawiść w całej ludności;“ — święta 
prawda, ależ, na Boga, czemuś ludowi, któremu 
w' urzędach, w szkole, w sądzie, w wojsku — w za­
ciszu domowem nawet zabraniają „chować mowę, 
zwyczaje i obyczaje ojców“, który wysiłkiem rozpa­
czliwym odpycha obczyznę od miejsc dlań najświęt­
szych, czemuż ludowi temu ohydne uadajecie miano 
„podszczuwaezy“; dla czego, jeżeli to sami zalecacie - 
nie raczycie pozwolić, aby lud kaszubskiej stolicy 
„chował mowę ojców“ w ostatniej przystani tej po­
miatanej mowy — w przybytkach Pańskich, czemuż 
wpatrzywszy się w kilka podupadłych moralnie i re-

lasu i zaostrzając różnice narodowe siejecie istotnie 
niepokój — oh, bez liku byłoby tych pytań.,. Koń­
czymy jeduak, boć aż nadto wychodzą szydła bis- 
marckowskie z miecha, w który się zaszyliście.

Przykro nam zaiste, że niefortunne wystąpienie- 
„Westpr. Volksbl.“ zniewoliło nas do wytknięcia 
tylu sprzeczności i niesprawiedliwości tym. którzy na 
sztandarze swoim wypisali także: sprawiedliwość! — 
Wyjaśniwszy to, co w interesie sprawy, w iateresle 
wspólnego porozumienia uważaliśmy za konieczne 
wyjaśnić, wyrażamy nadzieję, że słowa prawdy wy- 
powiedziaze z dobrą wiarą znajdą upodobanie W 
oczach chwilowych przeciwników, że opierając się na 
Prawdzie Wiekuistéj pójdziemy odtąd razem, „ramię 
do ramienia!“ __________

Kongres salezyański.
Bolonia, w końcu kwietnia.

(A. R.) Po półwiekowem istnieniu^, w którym to 
czasie Salezyanie przez swe błogie działanie w wy­
chowaniu młodzieży opuszczonej, zdobyli sobie takie 
wzięcie w społeczeństwie, że obecnie posiadają około 300 
zakładów rozsianych po Włoszech, Hiszpanii, Francji, 
Belgii, Anglii, Austryi, Azyi, Afryki, i Ameryce. 
Szczególniej zadziwiają swemi misyami w ostatniej 
części świata. Gdzie Jezuici, gdzie Franciszkanie 
zgolą nic nie mogli zdziałać pomiędzy Indyanami 
mieszkającymi w poł. Ameryce, Salezyanie pod ha­
słem „Wspomożycielki wiernych“ po dwudziestole­
tniej pracy takie uczynili postępy, że obecnie posia­
dają w Ameryce trzech wikaryuszów apostolskich. 
Atoli nie mniejszą sympatyą i zaufaniem cieszą się 
Salezyanie w Europie. Tutaj z małymi wyjątkami 
wszystkie rządy i państwa starają się ściągnąć synów 
ks. Bosco do siebie, aby im powierzyć wychowańie 
młodzieży i wyrwać ją z pęt obecnego zepsucia i 
upadku duchowego. W tym celu zwołano za przy­
czynieniem się kard. Svampy kongres współpracowni­
ków i dobrodziejów salezyańskich

Kongres odbył się w kościele Corpus Domini 
zamieniony na przepyszną salę. Nie ma stanu i za­
wodu, któryby nie uczuł potrzeby wzięcia udziału 
w tych tak wzniosłych i ważnych obradach. Mając 
na czele czterech kardynałów i około 25 biskupów, 
otwarto 23 t. m. selennem nabożeństwem kongres, 
który liczył około 2000 uczestników składających się 
z duchowieństwa, arystokracyi, honoracyi i demokra- 
cyi. Rzeczywistym prezesem był X. Michał Rua, 
Jenerał kongregacyi, którego przybycie na salę po­
witano hucznemi oklaskami. Ławki prasy zajęło 
około 40 korespondentów krajowych i zagranicznych' 
różnych stronnictw.

Kongres zagaja kard. Svampa wyrażając ku 
ogólnemu zadowoleniu słuchaczów wielkie zadowolenie} 
że zamiar powołania kongresu, który powziął w wrze­
śniu zeszłego roku modląc się przy grobie X. Bosco 
tak szybko dał się uprowadzić ’w czyn. W serde­
cznych słowach wychwala mozoły i czynność współ­
pracowników i dobrodziejów salez., którzy głównie' 
się przyczynili do przyspieszenia i ułatwienia spraw 
kongresowych. Przy końcu zagajenia podaje do od­
czytania Breve papiezkie, które brzmi jak następuje:

Leon, Papież XIII.
Dogi nam Synu, pozdrowienie i błogosławień­

stwo apostolskie. Z wielką radością dowiedzieliśmy 
się, że w Bolonii pod twą opieką zbierze się kongres 
tych katolików, którzy pod nazwą Współpracowników 
kongregacyi Salezyańskich, dzielą z nią wspólnego 
ducha popierając modlitwą i czynem jej dzieła. Dłu­
gie doświadczenie wyjawiło nam, z jaką rzeźwością 

z jaką obfitością owoców pracują nad dobrem wy­
chowaniem młodzieży i nawet nad rozszerzaniem cy- 
wilizacyi i wiary chrześciańskiej u narodów pogań­
skich.

Dla tego nie ma wątpliwości, że każdy przy­
czyni się względami i przychylnością do przedsię­
wzięć i mozołów famili i zasłuży się w świetny spo­
sób około religii i społeczeństwa cywilizowanego.

Ponieważ więc urządzenie tego Kongresu w Bo- 
onii ma właśnie na celu silniejsze ożywienie płomieni 

ducha katolickiego, winszujemy Wam z całego serca 
powziętego zamiaru, załączając gorące życzenia, aby 
Bóg na Wasze zamiary łaskawie spojrzeć raczył i Wa­
sze wspólne uchwały oczekiwanym skutkiem uwień­
czyć raczył. My zaś w zakład łask Nieba i na do­
wód Naszej szczególnej życzliwości, ku Tobie, Uko­
chany Nasz Syuu, ku całej Kongregacyi Salez. i ku 
wszystkim uczestnikom kongresu udzielamy w Panu 
z całą przychylnością Apostolskiego błogosławieństwa.

Dan w Rzymie u św. Piotra, dnia '2 kwietnia 
MVCCCXCV, w osiemnastym roku Naszego Ponty­

fikatu. Leon PP. XIII.
Oprócz tego nadeszło wiele innych telegramów 

gratulacyjnych od Kardynałów, Biskupów i współ­
pracowników nieobecnych, miejscowych i zagrani­
cznych.

Po sympatycznem przemówieniu Mons. Zocco- 
Li’ego i po serdecznych słowach dziękczynnych, wy­
powiedzianych na cześć kard. Svampy przez X. Mi­
chała Rau, wystąpił z mową dr. Carpauelli, który 
wymownemi słowy wykazał, iż jedynem lekarstwem 
i skutecznym środkiem na dolegliwości obecnego stu- 
ecia jest zachowanie młodzieży i rzemieślnikowi 

wiary chrześciańskiej. X. Bosco, mówił prelegent, 
jest właśnie owym mężem, który przed pięćdziesięciu 
aty spostrzegł dolegliwości społeczeństwa, a co wa­

żniejsza, umiał użyć skutecznych środków, aby im 
zaradzić. Nosząc się z planami dzieła, które obecnie 
zadziwia świat cały, nie pozwolił się zbić z toru prze­
ciwnikom swoim, którzy ośmielili się nawet ogłosić go 
waryatem. Owszem z hasłem: Maria cnixiliúm Chri- 
stianorum stawił mężnie czoło swym wrogom i zmusił 
ich w końcu do uznania jego dzieła, które od 30-tu 
lat cuda prawie czyni w Ameryce południowej. Co 
rok wyebodzą zastępy misyonarzy z Turynu, aby za­
dośćuczynić życzeniu swego ojca, który wieszczym 
duchem niegdyś zawołał: »Propágate la divoxioné 
a Marie SS. nélla Terra del Fuoco. Se sapeste 
guante anime Mariä Auxiliatrice voul gnadagnare 
al cielo per mezzo dei Saiesiani*. Takie dzieła unie­
śmiertelniają męża, który spoczywa w skromnym gro­
bowcu w Seminaryum Misyi zagranicznych w Valsa­
lice i który, da Bóg, będzie czczony z czasem na oł­
tarzach. ' ’ ' '

W końcu nastąpiło odczytanie telegraficznej 
odpowiedzi na Brewe Ojca św.-. Beatissime Pater ! 
Kardynałowie, Arcybiskupi; Biskupi, Prałaci, X. Mi­
chał Rua, Salezyanie i Współpracownicy różnych’na-

ligijnie jednostek nie widzicie po za temi drzewami rodów zgromadzeni na kongresie dla rozszerzenia za-



kładów X. Bosco w celu zachowania w moralności 
młodzieży i na korzyść rzemieślników, dziękują z głębi 
serca Waszej Świątobliwości za drogi list, który nam 
przesłać raczyła.

W chwili, gdy echo mądrego i miłościwego 
słowa W. Świątobliwości jeszcze nie przebrzmiało 
między nami, niech dojdzie przed Wasz Tron echo 
serc naszych, które Was miłują jako najczulszego 
z Ojców-, czcą Was jako Namiestnika Jezusa Chry­
stusa, Nieomylną Głowę Kościoła, Pasterza książąt 
i narodów, prawdziwą gwiazdę Jakuba, w której łą­
czą się blaski boskiej wiary z światłem mądrości i cy- 
wilizaeyi, chwała wieków przeszłych z różową ju­
trzenką spokojnej przyszłości.

Udzielcie nam po raz drugi, Ojcze św. tych 
błogosławieństw; które Wy tylko posiadacie, ponie­
waż Wy tylko otrzymaliście w Piotrze władzę otwie­
rania i zamykania Nieba.

W odpowiedzi na ten telegram zakomunikowano 
kongresowi z Rzymu:

Ojciec św., przyjmując z prawdziwem upodoba­
niem zapewnienia uległości i przywiązanią wszystkich 
współpracowników salezyańskich na kongresie zgro­
madzonych błogosławi powtórnie z głębi serca cały 
kongres i błaga o pomoc niebieską przy jego pracy 
i o bogaty plon dla zbawienia dusz. — Kardynał 
Rampołla.

Drugi dzień rozpoczął się od czytania telegra- 
mćw i przywitaniem przybyłych kongresistów. Po­
tem adwokat Amorosini z Bolonii zdaje sprawę z pier­
wszego i drugorzędnego szkólnictwa katolickiego. Ku 
wielkiemu zadowoleniu zbija wszelkie zasady peda­
gogiczne naszych czasów, nawołując słuchaczy do 
starannego wychowania potomstwa pod względem 
religijnym i naukowym. Śalezyanie bowiem powinni 
podług słów X. Trione (Salez.), starać się o wstęp 
nie tylko do chat ludu, lecz także do pałaców 
bogaczy i do zamków książęcych. Te same myśli 
stara się utwierdzić X. prof. Franc. Cerutti, znako 
mity pedagog salez., kładąc główny nacisk na prasę 
katolicką, która ma zaopatrzać młodzież w pouczające 
i poważne dzieła literatury pięknej.

Następnie przemawia prof. uniwersytetu w Mo- 
dena Olivi, prezes komitetu św. Rafała, który gorą- 
cemi słowy poleca wychodźców opiece i miłosierdziu 
Salezyanów. X. Rua zaręcza mu, że Śalezyanie 
w Ameryce zawsze wspomagają i wspomagać będą 
wszystkiemi siłami przedewszystkiem swych ziomków.

Po innych mówcach, rozwodzących się szeroko 
o misyach salezyańskich, wygłosił piękną mowę po 
franeuzku Mons, T’Serclaes, rektor seminaryum bel­
gijskiego w Rzymie. Mówca wykazuje w porywają­
cych słowach, jak Włochy zawsze przodowały wszy­
stkim inpym narodom w cywilizacyi i w rozszerzaniu 
prawdziwej wiary. X. Bosco, powiada, jest godnym 
synem Ausonii; owe) parens frupum, magna
ririum. Nie ma w naszym jałowym wieku dzieła, 
któraby sobie w tak krótkim stosunkowo czasie po­
dobno wzięcie zjednało. Dalej napomina gorąco do 
zorganizowania prasy katolickiej na wzór niemieckiej 
i belgijskiej, wskazując ha Francyą, jak szkodliwie 
ńa wierne społeczeństwo oddziałuje rozdwojenie stron­
nictw, spowodowane przez niezgodne pomiędzy sobą 
organa. Dla tego też najprzyjemniejsza i najcenniej­
sza pomoc, jakiej udzielić mogą tej kongregacyi jej 
współpracownicy, będzie właśnie polegała w pilnem 
i sumiennem organizowaniu lektury katolickiej.

Posiedzenie tego dnia zakończył wzniosłą mową 
kard. Ferrari, Arcybiskup medyolański, na temat: 
Przyszłość należy do nauki i o braterstwie chrze- 
ściańskiem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Niemcy.
* BerMn, 8 maja. O stanowisku pojedynczych 

stronnictw wobec projektu ku zwalcsaniu przewrotu 
pisze jeden z korespondentów parlamentarnych, że 
rodowi liberałowie do każdego paragrafu postawią 
wnioski o zmianę. Koło polskie obstaje przy swem 
odmownem stanowisku, głosować będzie tylko za 
osłabieniem uchwał komisyi, centrum zachowuje mil­
czenie co do swych uchwał.

— Symfonia przewrtowa. „Frankf. 
Zteg-" pisze, że sprawa projektu ku zwalczaniu prze­
wrotu, przechodząca różne fazy między pierwszem 
a drugiem czytaniem, przypomina słynny utwór mu 
zyfezny, pożegnalną symtonią mistrza Haydena. Or­
kiestra tam uderza z początku we wszystkie instru- 
menta, które milkną zwolna jeden za drugim, 
jeden muzyk po drugim gasi swoją świeczkę i od­
chodzi, aż wreszcie za ostatnim podąża sam kapel­
mistrz. Z orkiestry, która rozpoczęła symfonią prze­
wrotową, są czynne, oprócz dyrygenta rządowego, 
tylko jeszcze klerykalne pierwsze skrzypce; najprzód 
zamilkła basetla, następnie wolno-konserwatywny 
klarynet i polska altówka, po nich przycichły kon­
serwatywne cymbały.

— Ks. Bismarck dowodzi w „Hamb. 
Nąchr.“, że prawo tajnego głosowania narzucił mu 

.'' • k°?’tytuujący parlament, ponieważ w projekcie kon- 
itytućyjnym nie było wcale mowy o prawie tajnego 

'•' głosowania. Wobec tego zauważa „Fr. Ztg.“, że 
organ bismarckowski milczy ciągle o tern, iż także 
w projekcie konstytucyjnym przedłużono prawomoc­
ność tych ustaw wyborczych aż do przyjścia do 
skutku nowój ustawy wyborczój, na podstawie któ­
rych odbyły się wybory do pierwszego parlamentu. 
Wszystkie ustawy wyborcze pojedyńczych państw
przepisywały wszędzie tajne głosowanie.

— W Berlinie umarł jenerał Papę w 82 
roku życia.

Izba deputowanych sejmu obradowała dzi­
siaj nad wnioskiem dep. Letochy o zniżeniu taryf ko­
lejowych dla płodów górniczych i rolniczych na Szlązku. 
Sprawozdanie z tego posiedzenia odkładamy dla braku 
mićjsca do jutra.

— Przy przyjęciu deputacyi miast saskich 
oświadczył ks. Bismarck między innemi, że walki 
szczepów niemieckich między sobą nawzajem wszczęły 
dynastye, których zjednoczenie obecne zapewnia także 
jedność narodową. Książę następnie powstawał prze­
ciw dzisiejszym stonnictwom, zaznaczając, że miałby 
ochotę zawołać im „poreat“, ale woli podnieść okrzyk 
na cześć króla saskiego, szermierza z 1870 i 71 roku.

W komisyi parlamentarnej rozpatrującej 
wniosek Kanitza toczyła się w dalszym ciągu dysku- 
sya nad rezolucyą Schwerina. Przemawiał także 
poseł nasz pan Dr. Roman Komieruwski; oświadczył, 
Że sympatyzuje z tendencyą wniosku Kanitza i zre-

zolucyą hr. Schwerina, którą uważa za praktyczną. 
Komisya odrzuciła wreszcie 13 głosami przeciwko 12 
głosom rezolucyą Schwerina opiewającą, że komisya 
pochwala w ogólności tendencyę wniosku Kanitza.

Włochy.
* Rzym. Watykan i antysemityzm. Z Wie­

dnia otrzymujemy z poważnego źródła następującą 
wiadomość: „Rzym dotychczas nie chce wyrazić ża­
dnego zdania w sprawie antysemityzmu i chrześciań- 
sko-socyalnej, dlatego, że nie chce ani pochwalić, ani 
potępić ruchu, którego program nie jest jasno posta­
wiony, ani jednostajny w różnych krajach. Dlatego 
misya kardynała Schoenborna nie przyniosła dotąd 
widocznego owocu. Prawdopodobnie pokaże się pó- 
źniój, choć może jeszcze nie w najbliższym czasie, 
jak się Rzym na to zapatrywać będzie. Rozumie się, 
że enuucyacya nastąpi po głębokiem rozważeniu tćj 
kwestyi wszechstronnie, a Die' na użytek stronnictw 
jednego państwa. Kardynał Schoeuborn i jego oto­
czenie zachowują w jak najściślejszej tajemnicy prze­
bieg negocyacyi jego w Rzymie.

Wiedeń, 8 maja. Przy wczorajszych wybo­
rach do Rady państwa w trzecim okręgu zwyciężył 
antysemita Steiner. Wieczorem przyszło do bójki po­
między antysemitami a socyalistami, ponieważ ci osta­
tni usiłowali wnijść do lokalu, w którym antysemici 
święcili zwycięstwo wyborcze. Policya przyareszto- 
wała kilka osób

Wiedeń, 8 maja, Dzienniki donoszą z Berna, 
że wczoraj wieczorem o godzinie 9 eksplodowała tam 
bomba w ogrodzie pewnej restauracyi. Eksplozya nie 
wyrządziła żadnćj szkody. Jest to już trzecia eks­
plozya w ostatnim czasie.

Cetynia, 7 maja. Gubernator Scutari zapro­
sił naczelników szczepów albańskich, aby się zebrali 
w Scutari. Najwpływowsi naczelnicy odrzucili je­
dnak zaproszenie. Sytuacya uważaną tu jest za na­
prężoną.

Salzburg, 7 maja. Adwokat Huber, obrońca 
z biegłego z więzienia złodzieja stempli Swietlego, 
został zaaresztowany z powodu podejrzenia o ułatwie­
nie wycieczki swemu klientowi.

Mitawa, 8 maja. Utworzono tu pierwsze ro 
syjskie gimnazyum żeńskie.

Buenos Ayres, 7 maja. W Mendoza odczuto 
kilka wstrząśnień ziemi. Wśród ludności zapanował 
wielki przestrach.

Budapeszt, 8 maja. Miejscowość Galszcz spa- 
iła się we większej części. Spłonęło 150 domów i 

3 kościoły.
Rzym, 8 maja. Wiadomości o napaści na po 

ciąg królewski pomiędzy Weuecyą a Rzymem są bez­
podstawne. Popsuły się tylko dwa haki łączące wozy 
kolejowe. O zamachu nie ma mowy.

Berlin, 9 maja. „Beri. Tageblatt“ donosi z 
Lwowa, że w Bawołowie przyszło do krwawego star­
cia pomiędzy ludnością a żandarmeryą. 2 osoby za- 
ńte, jedna kobieta ciężko poraniona.

taryż, 9 maja. Urzędnicy omnibusowi chcą 
napowrót rozpocząć bezrobocie, ponieważ towarzystwo 
omnibusowe ukarało pewną liczbę strejkujących.

Buenos Ayres, 9-go maja. Kongres 'został 
otwarty orędziem prezydenta.

Rzym, 9 maja Rampolli wręczył austryackiemu 
ambasadorowi reklamacyą kuryi z powodu wycieczek 
Janffego przeciw nuncyuszowi Agliardiemu.

Białogród, 9 maja. Prezes ministrów Christicz 
wręczył już dymisyą królowi.

9 maja. Baron Jasica udał się podobno 
z polecenia węgierskiego ministersłwa do cesarza 
z prośbą, aby cesarz węgierskiemu ministerstwu dał 
taki sam dowód swego zaufania, jak hr. Kaluokiemu. 
W przeciwnym razie ministerstwo nie może dłużej po­
zostać w urzędzie.

Chioago, 9 maja. 1000 robotników fabryki że­
laza wyrządziło wielkie zniszczenie w fabryce. Machiny 
połamano. Przyszło do starcia z policyą, przeszło 
10 osób odniosło ciężkie rany, a 30 osób lżejsze.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, czwartek 9 maja.

* Doniesienia «rzędowe. Weterynarz Adolf Długay 
z Wielenia mianowany weterynarzem powiatowym na po­
wiat wieleński.

* W niedzielę dnia 5 b. m. odebrało w Po- 
znańskiem seminaryum duchownem 7 kleryków wyż­
sze święcenia. Dyakonat otrzymali: 1) Beyer Wojciech, 
2) Kościelski Bolesł. Subdyakonat otrzymali: 1) Du­
szyński Bronisław, 2) Raabe Jan, 3) Sztiler Bole­
sław, 4) Żółtowski Adolf, 5) Zygarłowski Leopold. 
Dziekanem seminaryjnym na semestr latowy miano- 
wany został X. subdyakon Duszyński.

* Jaka u nas panuje parytetyczność, o tern 
najlepiój świadczy wieś Psarskie, gdzie szkołę katoli­
cką już od ośmnastu lat budują i wybudować nie 
mogą, bo rząd groszem przyczynić się nie chce; pod­
czas gdy w poblizkiem Nojewie w tej samej parafii 
, eszcze ani kolonistów, ani dzieci nie ma, a już 
komisya kolonizacyjna szkołę protestancką postawiła.

* Z motyką na słońce porywa się tutejszy 
„Tageblacik“ na „Koeln. Volksztgu, przypinając za­
razem łatki katolickiemu centrum. Z tak modnem 
teraz świętem „oburzeniem“ cytuje pewne zdanie, za­
pewne wyrwane bez związku z całego artykułu naj­
wybitniejszego organu centrum i otulając się w togę 
strażnika „salutis publicae“ woła z emfazą: nikt nie 
odważył się dotąd przeciwstawić otwarcie interesu 
partyjnego dobru publicznemu — dopiero „Koeln. 
Volksztg“ zdobyła się na głośną reklamę takiego cia­
snego punktu widzenia. Znając na wylot „szerokie“ 
widnokręgi „Posener Tageblattu“ pragnęliśmy złożyć 
patetyczny jego artykuł wczorajszy p. t. „z centrum“ 
na karb jego — perfidyi; — rozpatrzywszy się jednakże 
w inkryminowanem zdaniu, ubolewaliśmy szczerze 
nad płytkością umysłową i moralną „leitartiklerą“

z.„Pos. Tagebl.“ — Organ koloński ma racyę, gdy 
pisze, że wolpokonserwatyści nie powinni oddawać się 
złudzeniu, iż centrum pozwoli na wykrojenie z usta­
wy przewrotowej tego, co ira się spodoba (t. zw. pa­
ragrafy wojskowe). „Ładnieby to było, gdyby naj­
mniej znaczące partyjki przeprowadzały całkowicie 
swą wolę a wielkie stronnictwa podawały im na ta­
lerzu najlepsze przysmaczki“. I tem gorszy się sza­
nowny kolega z placu Wilhelm ; wtem widzi stawia­
nie interesu partyjnego ponad interesem publicznym. 
„Pos. Tagebl.“ chyba nie może pojąć, żerny katolicy 
nie wierzymy, ażeby za pomocą paragrafów dało się 
zachować armii ducha karności, ducha religijnego; — 
bet wychowania religijnego całego narodu żadne ’pa­
ragrafy nie zapobiegną zatruciu armii jadem socyali- 
stycznym i anarchistycznym. Dla tego słusznie upa­
truje „Koeln. Volksztg“ w pragnieniu przeprowadzenia 
t. zw. paragrafów wojsko-wych nie objaw troski o 
dobro społeczeństwa, lecz zachcianki stronnicze, prze­
ciwko którym zakłada stanowcze veto!„ Pos. Tagebl.“ 
widzi tylko ratunek w bagnetach i paragrafach — 
jakżeż nam go żal!

. * * Komitet d'ialu pracy kobiet prosi wszy­
stkie panie, któ e mają zamiar wystawić roboty swe 
na wystawie poznańskiói o nadesłanie tychże najpó- 
zniój do 15 maja r. b. na ręce pani doktorowój 
Kusztelan, ul. Ludwiki nr. 2, lub pan’ profesorowej 
Jaroczyóskiój ul. Pólwiejska nr. 30.

* Ogólne oburzenie wywołał w mieście naszem fakt, 
że w uroczyste święto św. Stanisława pracowano bardzo 
pilnie, nawet w czasie nabożeństwa, około asfaltowania 
ulicy św. Marcina ; wyrażamy na tem miejscu zdumienie 
nasze, że policya pozwoliła na podobne lekceważenie święta 
katolickiego.

* Tutejszy radzca miejski dr. Bail wybrany został 
przez gdańską radę miejską radzcą płatnym na lat 12.

Z teatru. Szczelnie zapełnione audytoryura że­
gnało wczoraj naszych artystów i artyatki. Przedstawie­
nie „Czartowskiej ławy“ było bardzo udatne, to też po 
każdym akcie rzęsiste sypały się oklaski. Życząc dziel­
nemu towarzystwu dramatycznemu wszelkiego powodzenia 
w jego szlachetnem a tak trudnem działaniu na prowincyi 
wyrażamy przekonanie, że każde miasto i miasteczko bę­
dzie umiało ocenić mozolną jego pracę i liczną frekwen- 
cyą na każdem przedstawieniu zachęci pełne poświęcenia 
siły dramatyczne do wytrwania na trudnem, niewdzięcznem, 
ale patryotycznem stanowisku. Nadmieniamy jeszcze, że 
reżyseryą objął po p. Łaskim p. Mieczysław Skirmunt, 
uzdolniony, sumienny i wytrwały pracownik sceny naszej

* W trz>łamowym artykule biada „Posener Tage- 
blatt“ nad unieważnieniem wyboru p. Dziembowskiego. 
Jeremiady swe zamyka wydaniem hasła: „Powtórny wy­
bór p. Dziembowskiego znacznie większą liczbą głosów

oto najlepsza odpowiedz na rezolucyą unieważniającą 
i najtrwalszy środek do ostudzenia pożądliwych aspiracyi 
polskich, zmierzających do zagarniącia starego niemieckiego 
międzyrzecko-babimojskiego okręgu“, — Spamiętajmy to 
sobie!!

.* W poniedziałek toczyła się przed sądem ławni­
czym poznańskim sprawa panów Szyperskiego, redaktora 
odpowiedzialnego „Gońca Wielkopolskiego“ i Rzepeckiego, 
nakładcy tegoż pisma przeciwko redaktorowi odpowiedzial­
nemu „Wielkopolanina- o obrazę. Sąd ławniczy znalazł 
w artykule „Wielkopolanina“ pod tytułem: „Zatwardzia­
ły“, obrazę osobistą wymienionych panów, jakkolwiek ar­
tykuł żadnego z nich nie wymienia i skazał redaktora 
odpowiedzialnego „Wielkopolanina“ na 50 marek kary 
pieniężnój. Sąd przyjął, iż ponieważ chodzi tylko o oso­
bistą obrazę słowną, z § 185 kodeksu karnego, nie może 
co do prawnej karygodności wchodzić w rachubę pytanie: 
czy to, co „Wielkopolanin“ twierdził, jest prawdą czy 
nie. Natomiast przyjął sąd przy normowaniu kary, iż 
postępowanie „Gońca“ w znanćj sprawie malar ty 
było niewłaściwćm, mogło obrażać uczucia katolickie 
redaktora i okoliczność tę sąd, jako łagodzącą, uwzglę 
dnił. Donosząc o tem, pisze „Wielkopolanin“: „Jakkol­
wiek nie przyznał nam sąd prawa do występowania 
w obronie stolicy Arcybiskupiej, w obronie naszego Naj 
przewielebniejszego X. Arcypasterza, w obronie obrażonych 
uczuć polskich i katolickich społeczeństwa naszego i zasą­
dził naszego redaktora, stosując się do formalnych przepi­
sów ustawy, to my jesteśmy mimo to przekonani, iż ma­
my do tego nie tylko prawo, ale i obowiązek. A jeżeli 
redaktor nasz padł ofiarą spełnienia tego obowiązku, no, 
to wypadek ten procesu sądowego jeszcze bynajmniej nie 
rozstrzyga, czyja sprawa jest słuszną ze stanowiska naro­
dowego, czy sprawa „Gońca“, czy nasza? — Sprawa nie 
ukończona dotąd prawomocnie, gdyż zamierzamy przeciw 
wyrokowi — który zasadniczo jest ważnym dla całej prasy 
naszej — założyć apelacyą Nakoniec nadmieniamy, że 
osoby obudwóch powodów są nam zupełnie obojętne. Mie­
liśmy i mamy jedynie na oku pismo, a nie osoby“.

* Na mieszczące się w dzisiejszym numerze pisma 
naszego obwieszczenie masy konkursowej Kellera Berlin C. 
Klosterstr. 99, dotyczące win, szampanów i koniaku itd., 
zwracamy niniejszem uwagę Szanownych czytelników.

* Odbieramy następujące pismo: „Ponieważ p. W.
A. Kasprowicz z Poznania zaczepił w ostatnim ustępie 
oświadczenia swego osobistość moją, zarzucając mi nieucz­
ciwą reklamę, ośmielam się odwołać do sądu Szanownej 
publiczności, ażeby sama zadecydowała czy ogłoszenie moje 
zawierające niewinną wzmiankę o zamienieniu firmy mój 
można w ogóle uważać za urządzenie reklamy kosztem 
innych. B. Kasprowicz.“

Na tem kończymy tę polemikę.
* Tutejsza ruchliwa „Drogerya Centralna“ pp. Czep- 

czyńskiego i Sniegockiego wyd; ła nowy cennik, który 
w praktyczny sposób ułatwia publiczności nabywanie ró- 
żnolitych towarów drogeryjnych. Obok spisanych towa­
rów' i cen, zawiera on rozmaite praktyczne rady i prze­
pisy. Cennik ten rozsyła Centralna Drogerya bezpłatnie 
i franko.

* Landrat powiatu poznańskiego ostrzega w intere­
sie zdrowia przed piciem zbyt zimnych napojów.

* Korespondent „Posenerki“ z Bydgoskiego chwali 
pracę naszych Kółek rolniczych; zauważa, że na zebra­
niach odbywają się czysto fachowe wykłady, z których 
członkowie Kółek wielką odnoszą korzyść.

* Ślub. (Spóźnione.) Dnia 23-go kwietnia r. b., 
w uroczystość św. Wojciecha, Patrona Wielkopolski, od­
był się w Bonikowie pod Kościanem w kaplicy pałacowój 
ślub panny Eweliny Chłapowskiój, najmłodszój 
córki ś. p. Stefana i Maryi z hrabiów Ponińskich z Wrze­
śni, z panem Karol em hrabią Potnlickim, sy­
nem ś. p. hr. z W. Jezior i hr. Ofelli z hrabiów Skó- 
rzewskich z Próchnowa. Młodą parę połączył czcigodny 
wuj obu młodożeńców, X. Prałat Poniński z Kościelca, 
stryj zaś pana młodego, X. Prałat hr. Potulicki, kanonik 
ołomuniecki, wypowiedział piękną mowę od ołtarza, udzie­

lając młodożeńcom błogosławieństwa Ojca św. na now« 
życia drogę, oraz błogosławieństwa J. Eminencyi Kardy­
nała Ledóchowskiego i Najprzewielebniejszego naszego 
Arcypasterza Ploryana, który młodą panią znał od ko­
lebki niemal w domu jój nieodżałowanych dziadostwa, 
hrabiostwa Edwardów Ponińskich w Wrześni. Następnie 
podejmowała matka hrabiny Eweliny liczne grono gości 
ślubnych, przeważnie z członków obu rodzin złożoną, 
w domu swoim, przyczem wygłoszono wiele wymownych 
toastów, z których mianowicie mowa hr. Zygmunta Po- 
tulickiego, ordynata próchnowskiego i rymowany toast 
p. Adama Ostaszewskiego z Wzdowa w Galicyi, tak co 
do treści, jak co do formy odznaczały się pięknością. 
W czasie uczty nadeszło kilkaset telegramów z życzeniami.

* W sprawie pędzenia bydła przez miasto przypo­
mina policya rozporządzenie wedle którego każda sztuka 
powinna być spętana.

* W Sremskiem bawił w poniedziałek i we wtorek 
p. naczelny prezes, między innemi złożył wizytę X. pro­
boszczowi Drożdżyńskiemu w Śremie, X. dziekanowi An­
toniewiczowi w Bninie i p. baronowi Chłapowskiemu 
w Szołdrach.

* W Kurniku bawił w ubiegły poniedziałek p. pre­
zes naczelny; przyjmując nauczycieli miał się do nich, 
wedle „Pos. Ztg.“ wyrazić, że pragnie, aby dzieci pol­
skie władały biegle językiem niemieckim.

* Teatr polski w Inowrocławiu (na sali hotelu
Basta).

W piątek sztuka ludowa z powieści E. Orzeszkowój 
przerobiona przez Z. Sarneckiego: „Harde dusze*

W sobotę dramat dr. Dyonizego Karchowskiego: 
„Na schyłku.“

W niedzielę operetka: „Biedna dziewczyna.“
* Teatr polski w Kruśwloy (na sali hotelu Za­

lewskiego).
W niedzielę 12 maja komedya J. I. Kraszewskiego: 

„Miód kasztelański.“
* teatr poskl w Strzelnie (na sali p. Medo).
W poniedziałek 13 maja sztuka narodowa przez 

Załęgę: „Kiliński.“
* Krotoszyn, 6 maja. Gościom, którzy przybyć 

raczą na jubileusz Przewielebnego X. kanonika Kegla do­
nosimy niniejszem że miejsce zborne, biuro informacyjne, 
pokoje do przebierania się i składanie kuferków urządzo- 
nem będą w lokalach p. Władysława Hoffmanna przy 
Rynku Nowym.

Za komitet jubileuszowy Lindner.
* Gniezno. Zastępca landrata, asesor rejeacyjny 

Roetger, nadburmistrz Machatius, fizyk powiatowy dr. Eb- 
hard z Witkowa, inspektorowie przemysłowi z Bydgoszczy 
i z Inowrocławia, oraz inspektor policyi Buergel poddali 
ubiegłego poniedziałku dokładnej rewizyi dopływy jezior* 
Jelonek, które w ostatnim czasie zostało mocno zanie­
czyszczone. Dęsinfekcya jeziora zostanie dokonaną za po­
mocą rozpuszczonego wapna

* Krobia, 6 maja. W sam dzień św. Ploryana za­
szczycił X. Arcypasterz obecnością swoją letnią swą re- 
zydencyą. Towarzyszyli Jego Arcybisk. Mości nowo in- 
stytuowany kanonik X. Meszczyński oraz X. kapelan Stry- 
jakowski. Upragnionego gościa i dostojnego proboszcza 
swego witali u bramy pałacowej księża tutejsi wraz z do­
zorem kościelnym, składając Mu zarazem życzenia Imie­
nin. Po zwiedzeniu nowo zakładającego się parku i ko­
ścioła podążył X. Arcypasterz po ledwie kil ogodzinnem 
wytchnieniu do Poznania — do dalszej pracy, do dalszych 
trosk. (Z „Dz. Kujawskiego“).

* Podróż wizytacyjna X. Biskupa chełmińskiego ró­
wna się pochodowi tryumfalnemu; zapał ludności nie zna 
granic.

* Chełmno. Na zbankrutowaną spółkę Lauter- 
borna złożono z całych Niemiec wszystkiego niespełna 
8000 marek. Jest to kropla w morzu a suma ta 
ma zostać rozdzieloną pomiędzy najbiedniejszych członków.

* Donoszą nam z Fryburga badeńskiego, że pan 
Adam Karwowski, syn zaszczytnie znanego profesora Sta­
nisława Karwowskiego z Głubczyc, złożył na tamtejszym 
uniwersytecie egzamin doktorski summa cum laude.

* Gmina Nowe w Prusach Zachodnich zaskarżyła 
X. prób. Muszyńskiego, który swego czasu nie pozwolił 
dzwonić w czasie pożaru, o wynagrodzenie strat, wyni­
kłych z tego powodu w sumie 2000 marek. Sprawa ta 
sądzoną będzie w Grudziądzu w tym tygodniu. X. pro­
boszcz Muszyński dla tego tylko nie pozwolił dzwonić, że 
wskutek dzwonienia na pożar pękł dzwon kościelny, a 
sprawienie drugiego kosztowało przeszło 1000 marek.

* Rześką staruszką jest niejaka Gerubała, żyjąca 
na Mazurach. Liczy ona sobie 111 lat wieku a przecie 
na barkach swoich nosi jeszcze z pola ziemniaki; niedawno 
dźwigała cały szefel na pole, odległe pół kilometra od 
pomieszkania.

* Wejherowo. W sobotę dnia 3go b. m. zasnęła 
w Bogu opatrzona Sakramentami św. w tutejszym domu 
chorych wielebna Siosra Anastazya Nelke Gorliwością 
w pielęgnowaniu chorych miasta i okolicy już od roku 
1869 zjednała sobie ś. p. Siostra Anastazya serca wszyst­
kich zwłaszcza ugogich. R i. p.

* Rzadkim okazem landrata jest pan radzca zie­
miański z Gerdaw w Prusach Wschodnich; ogłasza on, że 
na żadne denuncyacye nie zwraca uwagi, . lecz niszczy je 
bezzwłocznie

* Z Brodnicy piszą do „Gaz. Gr.“: „Jak jaskrawe
i prędko dojrzewające owoce przynosi już dziś związek 
antypolski sławnój w swym rodzaju spółki K.-H.-T. 
świadczy w tych dniach tu zaszły fakt. Budowniczy D. 
(Niemiec) przyszedł do kupca K. (Polaka) w celu zapła­
cenia rachunku. Pan K. po skwitowaniu rachunku prosił 
pana D., aby i nadal zaszczycał go swemi obstalunkami (?), 
na co pan D. krótko odpowiedział: , Jestem Niemcem,
a jako taki u Polaka nic kupować nie mogę“. Czy to 
nie szczere wyznanie? Nadmienić wypada, że pan D. 
ma bardzo wielu klientów Polaków i jest nawet budo­
wniczym tutejszego zarządu kościelnego katolickiego. 
Niechaj więc Polacy, jak i zarząd kościelny dobrze sobie 
to spamiętają.

* W szparagarnlach wielkie spustoszenia sprawia 
pewna zielona muszka; siada ona na łebkach szparagów 
świeżo wyrosłych z ziemi, wgryza się w nie i składa 
w nich swe jajka. Doświadczenie poucza, że żarłoczny 
ten owad zdolen zniszczyć całe plantacje szparagów. Do­
tknięte tą plagą rośliny rosną zwykle krzywo. Zaleca 
się tępić energicznie szkodliwe robactwo i to w sposób 
następujący: na zagonach w szparagami umieszcza się 
białe, ostrugane prątki wierzbowe kształtu szparagów, 
oblepione masą klejowatą; żarłoczne muszki zlatują na 
mniemane szparagi i toną w kleju. Wyrosłe, pożółkłe 
szparagi należy wycinać i niszczyć w ogniu — są to 
bowiem chore, zniszczone przez muszki flance.

Bodatz
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* Toruń. Zakaz dowozu trzody chlewnej został 

zniesiony; dziś przybył pierwszy transport nier gacizny.
Toruń. W tych dniach zdarzyło się na dworcu 

głównym wielkie nieszczęście. Jeden ze służby kolejowej 
upadl na tor i został przez nadchodzącą lekomotywę 
przecięty na dwie połowy.

Śliwice. Tutejszy lekarz p. dr. Gierszewski 
otrzymał od rządu pozwolenie na utrzymywanie ; pteki 
domowej

* Gdańsk. Aleksander Gibsone dotychczasowy dy­
rektor towarzystwa akcyjnego ,Wisła“ popełniwszy li­
czne fałszerstwa i sprzeniewierzenia, stawił się sam na 
sali sądowej prokuratorowi i aresztowany został natych­
miast. Podobno sprzeniewierzenia i straty z powodu fał­
szerstw wynoszą 200,000 m. — W tutejszej fabryce Schi 
chaua zamówiła Norwegia krzyżowiec torpedowy; koszta 
budowy wynosić będą przeszło 600,000 m. a zebrały je 
panie norwegskie zobrowolnycb składek. — Ahlwardt wy­
głosi! wejwtorek wieczorem mowę w Café Noetzel przy 
wielkim udziale publiczności. Wyzywał na żydów, co się 
tylko dało. Całemu zebraniu przewodniczył niejakiś pan 
Bodek z Berlina.

W seminaryum ducuownem brunsberskiem, połą- 
czonem z Lyceum Hosianum znajduje się obecnie 49 alu­
mnów : 8 kleryków, 26 w wydziale teologicznym i 15 w 
wydziale filozoficznym (nowych 13).

* Chełmża. Na licytacyi mebli po śp. X Kie- 
drowskim z Orzechowa nabył pewien gospodarz szafę, w 
której następnie znalazł 3000 m. gotówką i różne sprzęty 
srebrne. Spadkobiercy żąd-ją zwrotu tego wszystkiego a 
nabywca odmawia. Sprawa pójdzie na drogę sądową a 
proces będzie bardzo ciekawy.

* Prabuty. Pewnemu tutejszemu obywatelowi naro 
dziło się 27 dziecko. Obecnie żyje już w trzeciem mał­
żeństwie, a z ostatnią żoną ma 16 dzieci. Pomimo tego 
nie narzeka, owszem pragnie, żeby liczba na trzydzieści 
się zaokrągliła.

* Epilogiem pogłosek, krążących o zachowaniu się 
popa Mikołaja Tołstoja w Rzymie, jest następujący ko­
munikat kościelno-urzędowy, ogłoszony w „Niżnenowogr. 
Eparchialnvch Wiedomostiacb“ Zasuspendowan go od 
obowiązków kapłańskich kapelana domowego kniazia Uru- 
sowa we wsi Tarcbanowie, w powiecie sergaczskim, Mi 
kołaja Tołstoja, wzywa się niniejszem do stawi> nia się 
w duchownym konsystorzu niżnenowogrodzkim do wysłu­
chania i podpisania decyzyi władzy dyecezyalnéj tiiżne- 
nowogrodzkiéj, w sprawie o przekroczenie obowiązków 
stanu kapłańskiego; z tern atoli ostrze eniem, iż w rizie 
uiestawienia się w konsystorzu w ciągu dni trzydziestu 
od dnia ogłoszenia niniejszego wezwania traci prawo 
rekursu do >w. Synodu, na podstawie § 171 ustawy 
duchownej konsystoryalnéj, a postanowienie konsystoryalne 
staje się prawomocuem — Rozporządzenie to konsystorza 
prawosławnego niżnenowogrodzkiego może być uważane za 
komentarz do innej wiadomości, krążącej po dziennikach 
rosyjskich, iż Mikołaj Tołstoj był ponownie na audyencyi 
w Watykanie i o rrymał od Ojca św pozwolenie na za­
mieszkanie w monasterze bazyliańskim w Gfotta-Perra ta 
(u stóp gór Albańskich).

* Testament hr. Ludwika Krasińskiego. W dniu 6 
maja w kancelaryi rejenta A. Heinricha w Wiedniu ad- 
wokaui przysięgli pp. Leon Grabowski i Lucyan Wrot- 
nowski podpisali akt, mocą ktorego zrzekają się wyzna­
czonego im w testamencie ś. p. hr. Ludwika Krasińskiego 
wynagrodzenia w kwocie po rubli 100o rocznie za udział 
w radzie familijnej Pp. Grabowski i Wrotnówski poz>- 
stają i nadal egzekutorami testamentu, oraz członkami 
rady familijnej, lecz wynagrodzenia nie przyjmują, gdyż 
ich zdaniem, obowiązki tego rodzaju, jako obywatelskie, 
powinny być spełniane honorowo.

* Na konkursie ogłoszonym przez Tow. budowni­
czych w Petersburgu, pierwszą nagrodę za projekt pomni­
ka dla prof. Jefimowa otrzymali architekci pp. Stefan 
Gałęzowski i Jan Żółtowski.

* Z Petersburga donoszą: W dniu 6 maja odbyła 
się na polu marsowem parada wojskowa, która już od da­
wna była zaniechaną. O godz 11 ukazał się na miejscu 
parady car konno, w- mundurze pułkownika preobrażeń- 
skiego pułku. Orkiestry wojskowe przywitały cara hym­
nem narodowym, a lud wznosił okrzyki hura. Za carem 
jechała w powozie carowa Aleksandra w towarzystwie 3 
wielkich księżniczek, daléj jechały powozy wielkich ksią­
żąt : liczna świta, w której znajdowali się też zagraniczni 
attachés wojskowi. Gdy już car objechał front wojsk, 
prezentujących broń, nastąpiła defilada piechoty w kolum­
nach batalionowych, bateryi artyleryjskich, oraz szwadro 
nów kawaleryjskich najprzód stępo, później kłusem a wre­
szcie w galopie. Po skończonej paradzie wyraził car 
swoje uznanie wielkiemu księciu Włodzimierzowi i innym 
dowódzcom za świ tuy przebieg parady Następnie car 
i carowa opuścili plac parady przy dźwiękach i.ymnu na- 
) odowego i wśród gromkich okrzyków hura. Wi-czorem 
odbyła się świetna uczta, a w środę odbył się w dal­
szym ciągn przegląd wojsk okręgu wojskowego petersbur­
skiego.

* Loterya we Włoszech. Z Neapolu donoszą, że 
w tych dniach wygrał tam pewien urzędnik na małej lo 
teryi liczbowéj pół miliona lirów. Mała L terya liczbow’a 
kwitnie we Włoszech w sposób nadzwyczajny, a wraz 
z nią literatura rozmaitych senników egipskich, razem z 
pieśniami. Przyjazd jakiego monarchy, straszne morder­
stwo, ’Jęska niezwykła, popychają zaraz ludność do amba 
i terna. Stawia się na liczbę, odpowiadającą wiekowi osoby, 
dniowi, w którym nieszczęście się stało, a prócz tego na 
oddzielne wypadki, przewidziane sennikiem, są stałe cyfry... 
Bez tego neapolitańczyk się nie obejdzie.

* Kalendarz Jutro w piątek dnia 10 maja św. 
Izydora oracza

Wschód słońca o godzinie 4 miuut 15. Zachód 
o godzinie 7 minut 39.

chym gruucie bez względu, czy to jest piasek lub glina, 
a druga lubi ziemię wilgotną, błotnistą. Wielką zaletą 
tych pastewnych roślin jest trwałość, gdyż rosną do 40 
lat, gdy się je raz zasieje, a wysokość ich dochodzi 1 do 
5 metrów. Pożywność tych roślin pastewnych przewyższa 
o wiele koniczynę. Bydło, konie, owce, świnie pożerają 
chętnie groszek i proso sachalińskie w zielonym i suchym 
stanie, a co także uwagi godnem, że pszczołom dostarcza 
się obficie miodu, a zwierzynie paszy. Szczególnie cho­
wają się dobrze kuropatwy na polach, gdzie się uprawia 
te rośliny. W drugim roku przynoszą one 100 —120 
centnarów siana, a w trzecim i następnym o wiele wię 
cej, czasem nawet 200 centnarów z hektara, czyli z czte­
rech morgów. W Monachium zawiązało się osobne to­
warzystwo wyłącznie dla uprawy groszku. Zwracamy 
uwagę naszym rolnikom na te dwie nowe pastewne 
rośliny. Pierwszorzędne handle nasion udzielą bliższych 
objaśnień i sprowadzą na życzenie ziarna nowego prosa 
i groszku. („Dz. Kuj.“)

honorowy. Zamiejscowym członkom bonifikuje śię 
na żądanie koszta ¡odróży.

§ 14. Zmiany lab uzupełuieuia niniejszego 
regulaminu premiowania protrzebują przyzwolenia 
komitetu wystawy.

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 
Szamotulskiego, odbędzie się w Szamotułach 
dnia 12 maja o godzinie pół do 4 po południu. Na 
zobraniu będą uastępujące odczyty: 1) O uprawie pod 
oziminy, ref. p. Gośliuowski, prezes. 2) O korzy­
ściach z chodowania trzody chlewućj, ref. p. Kościel- 
ski, sekretarz. 3) O znaczeuiu włościańskiego stanu, 
ref gospodarz p. Barłóg, skarbnik.

Liczny udział pożądany. Na zebranie przybę­
dzie Patron.

portugalskich do Indyi i Ameryki, renesans włoski oraz 
historyę Niemiec, reformatorskie występy Lutra i dzieje 
państw skandynawskich. Bujne i wrzące były te czasy 
odrodzenia i reformacyi, a występują one plastycznie w 
opowiadaniu kładącem nacisk na stronę kultury i jej roz­
woju. Książka opracowana w przystępny sposób przed­
miotowo i bezstronnie, stoi jednakże na stanowisku kato- 
lickiem.

Całe dzieło zawierać będzie około 3000 ilustraeyi 
w tekście 250 tablic, map, planów, jakoteż wiele walnych 
dokumentów i podobizn rękopisów z dziejów Polski.

Całość mieścić się będzie w 12 tomach, każdy tom 
składa się z 40-tu arkuszy tekstu i około 25 lablic czę­
ściowo kolorowych.

Tom oprawny kosztuje 4 złr., płacić można po 1 
zlr. miesięcznie przekazem czekowym.

Składki.

kobiet

Z prowincjonalny Wystawy przomyslowéj.

Dydyoszcz. Dnie 6 b. m. rozpoczęła się budo­
wa niemieckiego teatru, który będzie kosztował nasze 
miasto około pół miliona marek. Dawniej stał w tern 
miejscu kościół XX. Karmelitów. Wznosi się dotąd wieża 
kościelna, którą koniecznie chcą żydzi i masoni usunąć, 
gdyż rani ich tkliwe uczucia katolicki zabytek z polskich 
czasów.

W naszej okolicy skarżą się rolnicy, że koniczyna 
czyni im często zawód. W tym celu odbywają się w nie- 
których^wsiachjpróby^z 'groszkiem leśmym (Lathyrus sil- 

¡'estris Wagneri) i z prosem sachalińskiem (Polygonum 
Pierwsza roślina udaje się na każdym su-

Drugiego maja odbyło się wspólne posiedzenie 
komitetu wystawy i zarządów" sekcyi. Na posiedze­
niu tem wyznaczono regulamin miejscowy i ustano­
wiono porządek premiowania.

Oprócz medali złotych, srebnych i brązowych 
oraz listów pochwalnych, które rozda komitet sędziów, 
wyznaczył jeszcze za wyroby przemysłowTe cztery 
srebrne i osiem brązowych medali państwowych mi­
nister handlu i przemysłu. Medale te pochodzące 
z fundacyi Fryderyka Wilhelma IV rozda minister 
stosownie do propozycyi komitetu sędziów. Członków 
komitetu sędziów wybiorą wystawcy sami w obrębie 
snkcyi.

Naddyrekcya poczty urządza osobną stacyą po­
cztową i telegraficzną na placu wystawy.

Spedycyą przedmiotów wystawowych powierzono 
firmie Karola Hartwiga.

Życzenie wyrażonego przez szereg Towarzystw, 
aby obniżyć cenę biletów abonamentowych, postano­
wiono jednogłośnie nie uwzględnić, ponieważ uwzglę­
dnienia takiego trzebaby udzielać tak wielkiej liczbie 
stowarzyszeń, że przez to obniżyłoby się cenę wstępu 
wogóle. Natomiast uznano za słuszne zniżyć cenę 
biletów dziennych dla poszczególnych Towarzystw, 
zjazdów, szkół itd. Wnioski takie o zniżenie ceny 
biletów na oznaczony dzień, jeżeli dość wcześnie na­
dejdą, uwzględni.

Postanowiono wreszcie połączyć wystawę sztuki 
z wystawą przemysłową. Pawilon ogniotrwały, z że­
laza i z kamieni, który stanie w pobliżu bramy Kró­
lewskiej, posłuży po ukończeniu wystawy sztuki do 
wystaw specyalnych.

Regulamin premiowania postanowiony brzmi jak 
następuje:

§ 1. Za celniejsze wyroby mają być wystaw­
com udzielane następujące nagrody: 1. Złote medale 
z dyplomem. 2. Srebrne medale z dyplomem. 3. Brą­
zowe medale z dypl. 4. Listy pochwalne.

§ 2. Podstawami miarodawczemi do wyroków 
jury mają być: 1. Nowość przedmiotu lub użytego 
materyału. Ulepszenie w sposobie produkcyi. 3. No­
wość i oryginalność formy. 4. Dobry gust i upię­
kszenie wyrobu. 5. Doskonałe wykonanie roboty.
6. Rozmiary produkcyi. 7. Stosunkowa taniość.

§ 3. Przy wystawach zbiorowych mogą być 
nagrody udzielane albo dla wystawy zbiorowej jako 
całości, albo też dla pojedynczych jej części, wreszcie 
pojedyńczym wystawcom.

§ 4. Wystawcy, którzy się nié ubiegają o na­
grodę, winni powiadomić o tem komitet przed otwar­
ciem wystawy, a podczas wystawy na swoich oka­
zach wyraźny i widoczny wywiesić napis : „Bez 
ubiegania się o nagrodę“. Tacy wystawcy odbiorą 
po ukończeniu wystawy odpowiedni dokument.

. § 5. Sądzić o wystawionych przedmiotach i przy­
znawać nagrody będzie wybrana osobna jury.

§ 6. W skład jury wchodzić będą: a) sędzio­
wie wybrani przez wystawców, b) trze i członkowie, 
których komitet wystawy wydeleguje. — Sędziowie 
wybrani przez wystawców będą wybierani w poje- 
dyńczycb grupach pod przewodnictwem prezesów grup 
i to w przeciągu 3 tygodni po otwarciu wystawy. - 
lloćć sądziów mających być wybranymi dla każdej 
grapy ustanowi komitet wystawowy i to w miarę 
ilości przedmiotów w odnośnej grupie wystawionych.

§ 7. Sędziów wybranych w pojedyńczych gru­
pach zwoła po dokonanym wyborze wydelegowany 
przez komitet członek na zebranie, na którem się wraz 
z delegatami komitetu wystawy (cfr. § b) jako jury 
ukonstytuują. — Przewodniczącego, zastępcę przewo 
dniczącego, ewentualnie dyrygenta i sekretarza ebiera 
się zwykłą większością głosów.

§ 8. Sędziowie wybrani przez wystawców po­
jedyńczych grup winni dla swoich grup propozycye 
swoje co do premiowania wręczyć na piśmie przewo­
dniczącemu juty. — Nad ich propozycyami nastąpi 
na ogólnem posiedzeniu dyskusya i głosowanie.

§ 9, Przy obiad ich nad udzielaniem nagród 
nie rangą być obecnęmi ani iuteresowa i wyst wcy, 
ani bliscy ich krewni. W wątpliwych przypadkach 
orzeka jury samodzielnie, czy który z jej członków 
jest interesowanym lub > ie. — Wszelkie uchwały 
zapadają zwykłą większością głosów. Do powzięcia 
uchwał, prawomocnych ,.ury potrzebną st obecność 
na mniej połowy jej członków.

§ 10. Jury ma prawo, celem osądzenia techni- 
cz ych szczegółów przyzwać rzeczoznawców, którzy 
jednak nie mają prawa głosowania przy przyznawa- 
niu nagród.

§ 11. Jeżeli przy którymkolwiek przedmiocie 
okaże się potrzeba oceniania g> z różnych punktów 
widzenia pojedyńczych gru;s natenczas winien prze­
wodniczący w razie potrzeby zap osić do współ 
udziału odpowiednich sędziów odpowiednich z innych 
grup i wydać, odnośne, rozporządzeń,e. Wystawcom 
przysługuje prawo przed orzeczeniem jury podać 
odnośne wnioski na ręce przewodniczącego.

§ 12 O zapadłych uchwałach jako i o dy- 
skusyi winn uczestnicy aż do ogłoszenia nagród zu- 
pełn e zachować milczenie.

§ 13. Członkowie jury sprawują swój urząd

Konkurs literacki.
Redakcya „Czasu“ ogłasza niniejszem koukurs 

na napisanie noweli oryginalnej odpowieduiej do felie­
tonu „Czasu“. Termin konkursu upływa dnia 15-go 
lipca b. r. Nowelle winny być przed upływem tego 
terminu nadesłane w odpisie czytelnym do Redakcyi 
„Czasu" bezimiennie ./ godłem i z dodauiem zamknię­
tej koperty, imiże g dłem zaopatrzonej, a zawiera 
jącej nazwisko autora. W końcu miesiąca lipca 
wyuik konkursu ogłoszonym zostauie w „Czasie“.

Za najlepsz/ i celom felietonu dziennika uaj- 
bai dziej odpowiedni utwór wypłaci Redakcya „Czasu 
autorowi nagrodę 300 zlr, za crugi do tych celów 
najbardziej się zbliżający 100 złr. Redakcya za­
strzega sobie prawo pierwszeństwa do ogłoszenia 
w .Czasie“ za wypłaceniem zwykłego honoraryum 
ws ystkich tych nadesłanych utworów, żarów o na­
grodzonych, jak i innych, które uzna za odpowiednie, 
a uadto prawo wydania wszystkich w „Czasie“ wy­
drukowanych uowel z tego konkursu, bez dodatko­
wego wynagrodzenia autorów w osobnej odbitce, 
w jednym nakładzie. Wydanie to może być także 
odstąpio e które, z firm księgarskich.

Wiaaoniosci nieme i ariystycznu.

na wysuwie po-* Na rzaoz działu 
znańtkiej złożono:

P. Anna Sziiłdrzyńska z 8iernik 18 m. P. rad- 
czyni Z. z P. 6 m. P prof. S. z P. 4 m P. Anast. 
Warnka 10 m P. Gałecka 20 m. — Razem 58 m

Dr. Kasztelanowa, kasysrka, 
ul. Ludwiki 2.

Sprostowanie. W ostatnim numerze pisma naszego 
zaszła pomyłka. Zamiast p. adwokat z B. 6 ro być po­
winno : p. adwokat Modler z Berlina 6 m.

pracy

Przybyli do Poznania.
Poznań, 8 maja.

HOTEL BAZAR. Hr. Mielżyński z rodziną z Iwna, 
hr. Mielżyński z rodziną z Chobienic, Stablewski 
z Szlachcina, Chłapowski z Przylepek, pani Pankie- 
wiczowa ze Słupcy, hr. Grudziński z Osiska

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Janta Połczyński 
z żoną z Redgoszczy, Chrzanowski z żoną i córką 
z Ostrowa, pani Świątkowska z córką z Śremu, 
pani hr. Bnińska z córką z Cmachowa, Sommerwerk 
z Wrocławia, Lewinger i Lebrecht z Ulmu, Wind- 
drich z Krotoszyna, Dinkel z Hainsbergu.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 185. 
Pani Kwiecińska z siostrą z Odolanowa, pani Dy- 
malska z Ostrowa, Konopiński z Śremu, Warczyński 
z Karolewa, Włodkowski z Wyrzeki, Schiller z Ja­
rocina, Barach z Gniezna, Fiedler z Berlina.

* Dzieje powszechne (Ilustrowane na podstawie naj 
nowszych badań i dzieł historycznych, opracowali przy­
stępnie: profesor Czesław Pieniążek, dr. Henryk Sawczyń- 
ski. Alfred Szczepański. Pod kierunkiem prof. dr. Lu­
dwika Kubali. Przed kilku miesiącami wyszedł tom I, 
od czasów najdawniejszych aż do zawiązków historyi gre­
ckiej, według wydawnictwa Spamera opracowany przez 
profesora Czesława Pieniążka z Krakowa. W tomie tym 
(obejmującym przeszło 300 stronnic druku i 8°) znajduje 
się przeszło 200 illustracyi i 22 kartonów, niektóre 
z nich przepyszne, mianowicie kolorowany karton przed­
stawiający: Haracz syryjskich lenników (malowidło znalezione 
w starym grobowcu egipskim), dalój kolorowany karton przed­
stawiający malowidło odkryte w grobowcu egipskim, po­
chodzącym z czasów IV dynastyi, itd. itd.

O bogactwie treści I tomu niech świadczy spis rze­
czy w nim zawartych :

Wstęp do historyi: Pierwsze chwile ludzkości. — 
Zawiązki kultury. — Semici i Aryjczycy. — Pierwotne 
czasy Aryjczyków. — Zwyczaje i obyczaje pierwotnych 
Aryjczyków. — Ruchy plemion.

Historya sta- ożytna: Ch ny Indye. Egipt. 
Babilonia. Assyrya. Syrya. Fenicya. Izraelici. 
A-mema Azya mniejsza i jćj ludy Dalszy ciąg 
dziejów Assyryi. Dalszy ciąg historyi babilońskiej. 
Medya Persowie.

Q reng a: Geografia. Historya. Czasy pierwotne. 
Argolida, Beocya i Tessalia i podania tychże krain. 
Ruchy Dorów. Państwa greckie po wędrówce Dorów. 
Kultura starożytnych Greków w świetle poezyi Homera.

Tom ten przyjęła kiytyka nadzwyczaj przychylnie.
Obecnie leży przed nami nowy tom tego na szeroką 

skalę zakrojonego wydawnictwa — a mianowicie : Część 
trzecia, Czasy nowożytne Tom I opracowany przez 
Alfreda Szczepańskiego (Wiedeń, nakładem Fr. Bondego. 
Drak W. L. Anczyca i Sp. Kraków str. 314, in 8°).

Widzimy, że nakładca, przerwawszy na razie natu­
ralny porządek dzieła z przyczyn, jak zawiadamia, tech­
nicznych — przystąpił do wydania okresn trzeciego i wy­
słał na świat nowy tom, w którym roztaczają się początki 
czasów nowożytnych, dzieje epoki odkryć, renesansu i re- 
forniacyi.

Przedewszystkiem godzi się zaznaczyć, iż niniejszy 
tom na pierwszy rzut oka uderza nas mile swą szatą ze­
wnętrzną, staranno-cią strony te. hnicznej i bogactwem 
treści illustracyjnej

Z przyjemnością i z zaciekawieniem, wyznajemy. 
wzięliśmy wytworną ksipżkę do ręki i prserzncaliśuiy kartki, 
necące dobremi rycinami.

Istotnie bujna epoka renesansu i reformacyi nie mało 
nastręcza ciekawego materyału illustracyjuego, który w dziele 
przed nami leżąeem umiejętnie wyzyskano Liczne podo­
bizny dawnych map. sztychów, autografów i dokumentów, 
duże reprodukcye obrazów sławnych mistrzów przedsta­
wiające wybitne sceny dziejowe kartony kolorowane — 
wiernie odzwierciedlają charaktery epoki i pozwalają czy 
telnikowi bez trudu i mozołów wniknąć w ducha tych 
ożywionych czasów reformacyi i zdobywczych zamorskich 
wypraw.

Pod względem ilustracyjnym dzieło zadowalnia naj 
wybredniejsze wymagania, a przypisujemy obrazkowej jego 
stronie istotną wartość dla tego, bo unaocznia nam wy 
bornie ówczesne życie, daje nam rzeczywiście obraz du 
chowej kultury owej epoki. Takie np. kolorowane kar 
tony, przedstawiające hiszpańskie, włoskie, tureckie i nie 
mieckie ubiory z XVI wieku, albo podobizny niezgrabnych 
starofrancuskich i niemieckich sztychów czynią z dzieła 
niejako rodzaj obrazkowej encyklopedyi, do której radzi 
zajrzymy, pragnąc się naocznie, poglądowo powiadomić 
o kostynmach, kulturze, poziomie artystycznym, obyczajach 
danej epoki i zapoznać się z portretami wybitnych oso­
bistości

Tom niniejszy zawiera początki dziejów nowoży­
tnych od epoki odkryć i reformacyi aż do panowania Fi­
lipa II, a więc historyę Hiszpanii, wypraw hiszpańskich i

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 9 maja. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita cicho.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano — - , w miejscu 

bez beczki) tow. opodat. 60-ta 64,10 m., 70-ta 84,30 m. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­
wiedziana ,— mrk., w miejscu bez beczki 60-ta 64,10 mrk., 
70-ta 34.80 mrk.

Wrocław, 8 maja 1896 -.

Postanowienta 

GUbjskićj
deputacyi targów.

Pazerni',a biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . ■
Jęczmień . .
Owies . . •
Groch

S'a 100 kilogramó’
ciężki

naj 
wyż. 
M|F.
15 80 15
16170
13,70
i860
13,70 
13 50

naj-
niż

naj
i. wyl. 
F. M|F.

¿radni 
naj- 
niż,

lekki towar 
naj- 
wyź.

naj-
nii.

MIF. M|F. M V
60
4<
«I
00
40 >3 
50 12

80
«

4)
50
80 11 
60 11

00
90
10
50
00

Hamburg, 8 maja. Okowita spok., maj-czerwie« 
201/» Ząu.. czerwiec-lipiec 20’/« żąd.. lipiec-sierpień 20’/s kąd., 
sierpień-wrzesień 2i'/s Kawa good average Santos za
maj 77“/«, za wrzesień 76ł/»> za'grartzKD 741/». za maraee T81/«. 
Usposobienie: potw. Obrót 3 >00 worków.

Magdeburg, 8 maja. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92°/,. 11,10. cukier ziarn. ezcl. 88°/ , Bendem. 10.30. Drugi pro­
dukt excl., 76, Reudem. 8.10. Usposobienie: spok. Rafinada 
chlebowa 1 22,75, rafinada chlebowa II. 22,60. Mielona rań- 
nada z beczką 23,0i>, mielona Melis I. z beczką —• Stale. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za maj 
10,02*/, pł., 10,C2‘/i żąd., czerwiec 10,10— pł., 10,12ł/s żąd., 
lipiec 10.2 - pł., 10,3 J żąd.. sierpień 10,327« pł-, W,36 żąd. 
Słabo Obrót tygodniowy w cukrze surowym------ctr.________

(isnciosi ano).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytunl
<101’

1. F. J. KOMĘ» OZIMSKI W DRBZMIB
z «racz Szai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papii- 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych •dno- 

śnycb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 8 maja 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na maj • • •
na wrzesień 
Zyto niżej, 
na maj . . .
na wrzesień. •
Olej rzep, stałej, 
na maj • • 
na październik .
Okowita wzmóc, 
eksportowa . .
na maj • • • 
na cz-rwiec . .
na lipiec . • • 
na sierpień • • 
na wrzesień . •
spożywcza . •
Owies
na maj • • .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli • • 
okowity kw.eksp 

„ „ spoż.
Szczecią, 8 maja 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Okowita niezm. > 7
85 -

152 50 
161 50

132 
135 -

127 60

8 7
Niem.3°/0poż pan. 98 25

152 25 Consol. 4#/0 . .. 106 10
151 - Consol. 3'/«o/o . lOt 90

Pozn. 4% 1. zast. 102 90
131 5 Pozn.S^/ol.zast. 101 90
134 26 Pozn. 4“/01. rent- 105 10

Pozn.37a°/ol-rent- 102 10
45 7t Poznań oblig . 101 9
45 8t Nowa Pozn. poż 102 20

Austr. banknoty 167 «0
36 21 Austr.rentasrbr. 100 10
40 20 Ros- banknoty . 219 60
40 40 Ros.listyzasta«. 108 -
40 7i Węg.4°iorentazł. 102 80
41 - Węg.i% „ kor. 98 40
41 3> Aust.kred.akcye 247 —
— _ Lombardy . . 44 40

Disconto com. . 221 50
1 128 —

Usposobienie:
9 60 stale.
0 6,000
0 0,0 0

8Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na maj czerwiec, 
na wrześ -pażdz.
Żyto słabiej, 
na maj-czerwiee. 1134 —1135 — 
na wrześ.-paźdz. 1134 —1185 — 
Olej rzep, cicho 
ua maj . • • I 44 701 44 70

i na wrżeś.-pażdz.\ 45 — 1 45 50j

168 5 /158 50 
163 50154 5G

w miejscu eksp. 
na grudzień • . 
na maj . . .

Petroleum
miejscu .

8
98
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102 
lt>2 
137 
99 

219 
103 
102 
98 

247 
44 

221 10

8
85 60

11 to 11 25



(1359)Tylko co wysz dl:

Marie-Valse
pour Piano

par

le Comte Thadee Lubieński.
Cena, 2 marki.

Nadsyłający-tę kwotę w liście w znaczkach pocztowych niemieckich

do Księgarni Katolickiej
D= Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
_________ otrzymają Walca odwrotną pocztą i franco.

St. Koźmian. Rzecz o roku 1S63.
Tęm ł broszurowany złr 2,50, w oprawie złr. 3.— 

r II . „ 3.- „ „ 3,50
n III

Całe dzieło
3,50
9,-

. KI^OZE
sprawozdanie naocznego świadka o przebiegu 

procesu, z widokiem Króż.
Cena 40 ct.

Nakład Spółki Wydawniczej Polskiej
w Krakowie.

_ Wyszła w osobućj odbitce i jest do uabycia
w Drukarni Kuryera Poznańskiego:

-Txaiieiied©

Seiner Erzbischöflichen Guaden

des Hoch. Herrn ErztuscŁ fs von Gnesen Md Posen
gehalten

bei dem Pontifikalrequiem
* ' • für

Burghard Freiherrn v. Schorlemer-A st
am 26. März 1895.

in der Franziskanerkirche zu Posen.
Cena 75 fen. z przesyłką.

Obwieszczenie.
Wielkie zapasy masy kOOkUrSllW^j 

I Kellera i rozmaite inne mają być szybko sprzedane po na- 
I stepujących ustanowionych cenach i to wielka 
I ilość szampana najlepsze marki : (1364)
I Carte Noire (Cuvée spécial) i skrz. 12/i but 13,50
I Demi Sec (Qualité supér eure! (Champagne » 19.201
I Extra dry (Qualité supérieure) ( Lorraine . » . 23 00
I Carte blanche (Cuvée réservée) ’ ... 30.00
I Carte d'or'1*” ) TMercelin, Cuvée d’Bperuay ” ” - ^,00

Roederer carte blanche, Reims za but.”po M. 4,80.

Win reńskich następujące gatunki: Miersteiner
I Domthal 0,90, Hochheimer Dom 1.15 S bloss Vollradser 
11.40, >charlachberg r Auslese 1.75, Rüdesbcimcr Berg (Hiiit-r- 
I Häuser) 2,30 A-smannshäuser (czerwone 1.35. Win mozel- 
Iskich: Brauneberger 0,85 Josephshöfer Auslese 1.20,
| Grünhäuser Ausl, se 1.90. Will BOF(lC<llIX ! Cb. 
Rlanqnefort 1,15, Ch. Citran 1 30, Cb. Livran 1.65, Ch.

I Duhard Milon 210. Ch. Latour Carnet 2 35, Ch- Gruaiid- 
JLarose-Sarget Schloss-Abzug 3 85 Haut Barsac białe)

11.65. Ch. d’Iqu m 1 białe) 2 55. Stary Portwein. Sherry I 
|i Madeira 125 Najlepszy stary Portwein. Sherry.
1 Madeira i M Jaga 175. Najlepszy b aly Portwein 2 45. Naj-

1 pszy stare Malaga (extra sup-rior) 1 75. Najlepsze slód-del 
I górno węgierskie 1.05. Viunm hungaricum tokayensel 
j (extra Qualité) 1.75. € gnać, Jules Aumont & Co., Co-1

gnać ** 2 50 *** 3 40. Jas P/utiiei&Co. Cognac 4.60, Bisqnit
I Dubochć & Co.. C gnać line Obampigne 5 50. Najlepszy stary! 
¡Jamaica Rum 1.70, Old Jamaica Rum (extra Qualité) 2 75. 
pj,uidarin-Arac 150, Arac de Goa 2 75 d 64)|

Ręczy się za towar bezuaganny.
Nie oblicza się hut-I-k skrzyń, koszyków i opakowania .

Nie wysyła się mniéj jaa 12 butelek. Należytość posyła się ua- 
I przó 1 lub ściąga za | obraniem pocztowem

Kantor i główne sklepy przy Klosterstr. 99. 
Pilla Potsdainerstr. 135.

Ob taluuki adresuje się: H. Toman, Berlin, 
Klosterstrasse 98?-

J. Eichslacdl.
Poznnń — Bazar

(1146) poleca
Ornaty od 60—1000 marek, od najtańszych do 200 marek
Kapy od 75—1500 marek, 
ltursy, stuły.
Materye wełniane, je­
dwabne i złotolite we

za metr.
Chorągwie grotowe. 
Wielki wybór dywa­
nów smyrneńskich, Tourney

wszelkich kolorach kościelnych D. i brukselskich.

Bieliznę kościelną.
Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

b. k

fltzner
hurtowny handel win

założony w r. 184S
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szau.

■

Dozorom kościt-ln^m z odwołaniem się na o-tatni swój okólnik w ur/ędomm 
dzienniku kościelnym Nr. 2. 1894/95. ( > J5)

poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Śty Marcin nr. 16/17.

oeoooooooooaooooooQooo
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polecam wielki I urozmaicony wybór sprzę­
tów kościelnych jako to: Monstrancye w róż­
nych stylach, puszki do komunika»łów i hostyi. 
kielichy z patenami, naczynia do Olejów św., 
pateny do chorych, ampułki, kropidła, kociełki 
do wody ś>lęconej nowego systemu lu- 
watarze i naczynia do chrztu, łódki 
do kadzidła, krzyże różnej wielkości na ołta'ze 
I kierce do procesyi. I.impy kościelne (wieczne) 
I przed obrazy, lichtarze z bronzu, mosiędzu 
I alfenidy, kandelabry, dzwonki harmonijne, że 
laza do wypiekania hostyi i wykrawacze do 
tychże i t. d. Szczególną nadto zwracam uwagę 
na mój nowo ulepszony bardzo piękny gatunek 
praktycznych trybularzy z izolowanym koci ł-

kiem, który pomimo największego rozpalenia węgli nie podlega 
tak prędkiemu zniszezrniu, jak trybularze dawnego systemu — 
Stare trybularze przyjmuję do przerobienia kociołka na 
sposób ulepszony, wszelkie inne reperacye, posrebrzauie i od­
nawianie starych sprzętów kościelnych wykonuję w czasie naj 
krótszym po cenach przystępnych. (920)

J. Stark w Poznaniu,o
Wilhelmowska ulica nr. 21.

g- Specjalny skład wyrobów platerawanych 
I sprzętów kościelnych.

oeoooooooooooooooooooó
Laiigeiiau (»górach Modzsich).

Stacya kolei Wrocławsko Międzyborskiój (Mittelwalde).
Urocze położenie. Łagodny klimat górski (370 - 5oo

mtr. ponad poz omem morza). (1321)
Silne źródła żelazlste do picia i kąpieli.
Kąpiele borowinowe (Moorbader) ze znakomitych borowin

żelazistych, zbliżonych składom swoim chemicznym do borowin ma- 
rienbadzk/ch (podług analizy Prof. Dilflosa).

Wodolecznictwo, knracye mleczne, ¿etyczne i ke­
firowe. — Kapela p. Poltmana. Reuniony. Przedstawienia teatralne.

Sezon od I-go maja do I go października.
Bliższych szczegółów i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie

Zarząd kąpielowy.
oooooooooooooooooooooo
0 Magazyn garderoby aęikiej §

Kalinowski, S 
8Poznań, Jezuicka ul. I, róg Wodnej, <1232)

w wielkim wyborze na porę wiosenną-latową 
nowości w materyacli krajowych, angielskich i fraucuzkich 
na ubrania i paletoty. Przewielebnemu Duchowień­
stwu polecam uznane jako najlepszego kroju rewerendy, ubrania 
i płaszcze podróżne. Zamówienia wykonuje w jak najkrótszym cza­
sie podług najnowszych żnrnali i z gwarancyą dobrego leżenia. 

Mąterye z łokcia po cenie zaknpna.

poleca * € *
*

metalowych, dębowych etc.
po przystępnych cenach poleca (1^22)

P. BIELAWSKI,
BSF 9. Narożnik Gołębiej i Wrocławskiej ulicy 9. “IBfg 

DW Tamże orzechowy kredens i biurka dyploma­
tyczne tanio do nabycia, -pd

Konwie do przewożenia mleka d pa-
t.ntowane Flescbmaua i własnego systemu 
na 10, 15. i 0, 25 i 3(i litrów.

Patentowane sita do mleka, 
Chłodniki do mleka systemu Lawrence, 

na 2(0 4(0 i 61 u 1 tr., yrzeęóbki w godzinie. 
Miary do mleka ze szklanną skalą, na 5, 

10. 15, 2" i 25 litrów,
Szkopki do deju cynowe na 1, 6 i 8 litrów, 
Maszyny do wyrabiania masła, na2'/4.

8' ,. 8. 13 i 19 litrów śmietany, 
Kierzyuki szklane do wyrąb ania łs funta 

nasla, batdzo praktyczne, po 1.60 mik.
poleca (n71)

T OTMIANOWSKI
(B. Ziętkiewicz & S. Mińcikiewicz)

POZNAŃ.
Nowa ul. 7/8 (w Bazarze).
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Wszelkie w zakres blacharski wchodzące 
prace: pokrywanie wieży, dachów itp mie­
dzią, cynkiem, blachą żelazną, cementem, 
tekturą itp. wykonuję po cenach przystępnych 
po gwarancyą 5 do 10-letnią.

Tekturę, smołę, karbolineum polecam 
po cenach fabrycznych. (135

Polecam również skład lamp, towarów ema­
liowanych i blaszanych jako też warsztat 
reperac jno-blacharski.

J. Niejacki, mistrz blacharski,
Poznań, ulica Wrocławska nr. 14.

W. iioźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vis-à-vis Hotelu Francuskiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
francuzkie, angielskie i krajowe (1176)

na por? wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy 1 płaszcze.

Ceny jak naj przy stępniejsze.

Zakład kościelno-artystyczny 
gpśw rUl

iSlffl

w Poznaniu, ul. Berlińska 15
poleca

Stacye Męki Pańskiej
wypukłorzeżhy (haut rei i- f) z masy moząjko- 
wój trwałój przez całe wieki, podług osobiście 
w Paryżu zakupionych modeli, ąznany h przez 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li 
czne zamówienia z kraju i z zagranicy a na­
wet z Ameryki jako i liczne uznania i pole 
cenią przemawiają przekonywająco za praw­
dziwością powyższego twierdzenia.

Wykonuje aię równ eż kapliczki z sta- 
cyaml (jako kalwaryą) z stucznego kamienia, 
trwa szego od piaskowca, oraz figury Sw. 
Pańskich z tego samego materyału- Boże 
męki i t. d. , (1070)

Baldachlny, chorągwie <lla kościołów 
I towarzystw jedwabne z obrazami olejno ma- 
lewaneini jako i artystycznie battowanemi. 
Chorągwie rzymskie i sztandary. Chorągwie 
dla Towarzystw i Bractw podług rysunków 
których wybór nadsyłam.

Ołtarze I ołtarzyki do noszenia. ambony, konfe«yonały, 
chrzcielnice, krzyże I latarki procesyonalne, kierce, lichtarze, 
pająki, krzyże ołtarzowe, trybnlarże I łódki, monstrancye, kleił 
chy i puszki, dzwonki harmonijne, lamplerze, tnwalnie I nmbracnla.

Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. Cenniki oraz próby materyałów frauko.

(V1i2ltxx3cl o^nseoraBUc)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, ’/a litra 0,80 włącznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo >ą do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od uich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Marka ochronna.

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwara cyą czyste: z zieloną pieczęcią
’/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 

„ 1,30 „ „ „

Chrześcianie katolicy!
Miasto Kamienica w Saksonii, jezcze nie posiada nowego ka­

tolickiego kościoła i zamsze jeszcze ukochany nasz Zbawiciel przemieszki­
wać musi w byłym budynku teatral ym. Dawniej więcej się skarżyłem 
na biedę moją dzisiaj będę zwięźlejszym 7 8u 0 dusz mam w mieście 
samem a w całej parafii razem 1500.'-, latem di chodzi jeszcze kilka tysięcy 
czeski, h. szląskich i polskich robotników, a miejsca w domu B żym jest 
na 7O<» — osób. Współwyznawcy' Czy uznajecie że obawiać się muszę 
o zbawienie du-zy moich parafian, którzy obowiązkom swoim zadoaye nczy 
nic nie mogą. Trzebs nam bndować! przeto dopomóżcie mi i przyślij,Je 
w krótce mały datek na budowę nowego Katolickiego koś« iola 
W Kamienicy. Kto prędko daje. podwójnie daje! Nie dajmy zaginąć 
w dzisiejszych czasach, gdzie moralność tak jest zagrożoną naszym kato­
lickim robotnikom w Kamienicy, nie dajmy im wpaść w ramiona bluźnier- 
ców. dopomóżcie mi abym ich mógł zgromadzić w nowym domu Bożym, 
przez nadesłanie waszych cegiełek do budowy. Modlić się będziemv za 
Was, a Bóg Wam pobłogosławi. (1079)

Józef Muller,
proboszcz w Kamienicy (Chemnitz w Saksonii)

¿ »

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

W Koszule, -iw
mankiety, kołnierzyki,

(166) trykotaże itp.

F. Raczkowski,
ulica Nowa — w Bazarze. 

Magazyn bławatów, płócien, bielizny 
i stoŁowisjjy

zxxaczzxie

zniżonych cenach
wyprzedają wielki zapas

zegarków złotych 1 srebrnych, czarnych
oksydowanych 1 niklowych z najlepszych fabryk genewskich. 
Zegarki srebrne klnczykowe od 18—25 mrk.. takie same 
Remt. od 20—40 mrk. takie same Remt. ankerod sO—7,> mrk.

Zegarki złote damskie skromnie lub bogato dekorowane od 
3 —3(0 mrk., takie same mezkie od 60—600 mrk.

Wielki wybór regiilsih>rów
od 20 200 mik. budzików od 6-45 marek.

wyroby ze złota i srebra
garnitury skromne i gustowne aż do najdroższych brylantowy h. pojedyńc e 
broszki, bronsoletki, kolczyki, krzyżyki, medaliony itd.

Wielki wybór pierścieni
do zaręczyn z turkusami, szafirami i brylantami, (62 ■)

Obrączki ślubne już gotowe od 18 do 60 mrk. za parę. 
Ilustrowane cenniki bezpłatnie i franko

Dybizbański (Huebner)
św. Marcin nr. 58.

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Dla cierpijcjch na liszaja!
Suche, wilgotne liszaje i połą 

czone z nimi niezuośne „śwlerzbieni 
skóry“ leczy pod gwarancyą nawę 
u tych, którzy nigdzie nie znaleźli ulg
„Dr. Hebra’8 Flechtentod." Sprowa 
dzać można z St. Marien Droguerl 
w Gdańsku. <923

ffialarstio aa sztle
A. REDNER, i

Wroclaw, Monhauptslr. 7.
SpMtłlmdt-: Oszklenie kościołów.

Ważne 
dla lubowników starych 

dziel kościelnych!!!
Postilla nakatdą niedzielę i świę 

ta przez X. Jakóba Wujka z Wą- 
grówca, teologa societis J su. 631 
stron, druk, w Krakowie 159) r.

Kazania na niedzielę i święta d'- 
roczne X. Fabiana Bierkowskiego 
zakonu św. D miuika. 1420 stron, 
druk, w Krakowi- 1620 r.

Tani , do nabycia w Ekspedecyl 
Knryer* Poza, pod nr. 1351.

Fritz Arens
nie pomylić z M. H. A.z*enat

w Moguncyi
właściciel winnic w Nierstein, 

zaprzysiężony przez Przew. Ordyna- 
ryat w Moguncyi, polec, przez Przew. 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Wma misal&o I gat.
Niersteiner b. dojrz. M. 1,35-1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0,85
Laubenheimer d >jrz. „ 1,00
Erbacher dojrz. „ 1,25—1.60
lohannisberger dojrz. „ 2.00
Tokaj., azyat. b. dojrz „ 1,75
Cena za litr włącznie bitelki franko 
Mognncya. Włącznie butelek i skrzyni 
b'-z beczki. Piónki w paczkach po­

cztowych po 2 butelki. (754)

(rendant), który stracił miejsce 
przez kolonizacją, posiadający 
chlubne świadectwa, poszu­
kuje na tej drodze posady. 
Zgłoszenia adresować należy 
W. K 1354. do Ekspedycyi 
Kuryera Poznańskiego.

Na probostwo potrzebna

gospodyni
od I go lipca r b. Osoby dobrze 
po'econe. mające gruntowną znajo­
mość gosp. domowego i padwórzo- 
weg > mogą się zgłosić z dołączeniem 
świadectw pod adresem R. Plń- 
kowski, Strzelno. (1369)
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